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Chapter 1

 


Świetlista kula
uderzyła w upiora z siłą tarana. Duch zakołysał się odrzucony siłą
zaklęcia. Zakapturzony człowiek ponownie uniósł khaghakär. Jego
peleryna zafalowała, a piorun pomknął w kierunku ducha. Tym razem
zjawa nie wytrzymała uderzenia i rozpadła się w szaro-złoty dym.
Mężczyzna wyprostował się i odwrócił. Ubrany był w czarną togę.
Głęboki kaptur skrywał jego twarz. Na wierzch miał założoną
pelerynę. Ona także była czarna. Mężczyzna miał też czarne buty z
gadziej skóry. Khaghakär było to coś jakby laska, tylko o wiele
dłuższe. Był on prosty, długi do ramion mężczyzny, który go
trzymał. Kij miał na szczycie kryształową kulę wielkości jabłka. Po
walce z upiorem człowiek ten opuścił mauzoleum i udał się do
tawerny. Chciał przenocować do rana i ruszyć w dalszą drogę przez
kraj. O udo obijał się kosztowny sztylet, który dostał za
uzdrowienie pewnej księżnej dwa lub trzy lata temu. Mężczyzna ten
nazywał się Vincent z York, ale znany był jako Vixen. Obecnie miał
dwadzieścia siedem lat i był magiem. W ciągu tych dwudziestu tak,
które minęły od czasu jego postrzyżyn wiele się zmieniło. Nie tylko
w nim. Zmieniło się wiele innych rzeczy. Niegdyś potężne Imperium
Orła, którym zarządzał ojciec Vixena, Adrian z York, dziś było
kilkoma mniejszymi państwami. Rozpadła się także Ogólnoświatowa
Akademia Magii, co spowodowało wzrost popularności różdżek i innych
przedmiotów magicznych, które wymagały zezwolenia Akademii.
Uprawnianie magii wymagało zdania egzaminu przed komisją Rady
Czarodziejów, która zrzeszała magów z całego kontynentu. Vincent
zdał tak dobrze, że zakwalifikowano go jako Potężnego. Wymagało to
uzyskania najmniej 95% poprawnie wykonanych poleceń. Od tej pory
przyjął imię Vixen. Wędrował po świecie i rozwiązywał problemy
wymagające użycia magii. Prowadzi też gruntowne studia nad magią
dawną. Często używał zdobytej wiedzy, by pomagać władcom.

Po unieszkodliwieniu ducha, który nękał okolicę udał się po
odebranie zapłaty. Wchodząc do tawerny zauważył ciemniejące niebo.
Gwiazdy uśmiechały się wróżąc szczęście. Niestety nie mówiąc komu.
Zrzucił kaptur z głowy, odsłaniając młodą twarz. Zielone oczy
patrzyły czujnie przed siebie. Miał prosty nos i spiczastą brodę.
Jego czarne włosy sterczały sztywno do góry.

- Witam! – wykrzyknął Vixen. Od razu odezwało się kilka lub
kilkanaście głosów. – Pokonałem zjawę, która was nękała. –
powiedział unosząc buteleczkę, w której unosiło się widmo zjawy,
zniewolone siłą potężnego czaru. - Przyszedłem po zapłatę. Czy ktoś
mógłby wskazać mi drogę do burmistrza? - zapytał.

- Ależ, panie magu! Jakże to tak? Nie zapić takiego sukcesu?
Proszę usiąść z nami! - odezwał się ktoś z zebranych. - Burmistrz
poczeka! - odezwał się głos. - My stawiamy! - po tych słowach mag
przysiadł się do grupy przy stole.

- Ale pijam jedynie delikatne trunki. Alkohol nie robi mi
dobrze. Stan upojenia to przekleństwo.

- Ech… dobrze. Piwa korzennego dla pana magika! - zawołał jego
kompan. Był już mocno pijany i nie potrafił skupić wzroku na
niczym. Co chwilę coś wykrzykiwał.

Wypiwszy swoje piwo Vixen postanowił opuścić karczmę. Niestety
"bieszadnicy" ciągle byli przytomni. Musiał ich uśpić magią. Pod
stołem ścisnął khaghakär i mruknął zaklęcie. Po chwili dwuch już
spało, a reszta ledwie się trzymała. Po następnej minucie nie było
już nikogo, kto trzymałby się na nogach. Vixen wstał, otrzepał
szatę i ruszył ku drzwiom. Przez bar przetaczało się chrapanie
kilkunastu ludzi. Potrzebował pieniędzy. Ktoś wskazał mu drogę i po
chwili zbliżał się do budynku rady wsi. Palcami lewej ręki
delikatnie zastukał do drzwi. Najwyraźniej nie zostało to
usałyszane. Tym razem nie bawił się w uprzejmości. Parę razu
grzmotnął pięścią w okucia. Tego już nie mogli nie słyszeć.

Po chwili otworzono drzwi i szpetna gęba przemówiła.

- Czego tu chceta? - wionęło piwem i zepsutymi zębami.

- Przyszedłem do burmistrza. - powiedział czarownik.

- A w jakiej sprawie?

- Przyszedłem odebrać zapłatę za pomoc jaką przyniosłem tej wsi.
- niestety odźwierny szukał kłopotów. - Jeżeli mnie nie wpuścicie,
będę zmuszony wejść samemu. I proszę mi wybaczyć, nie będzie to dla
was miłe. - powiedział Vixen, unosząc znacząco khaghakär. Mina
odźwiernego zrzedła. Odsunął się na bok i wpuścił  maga. -
Prowadźcie do burmistrza. - powiedział. I został zaprowadzony.

Burmistrz okazał się niskim pulchniutkim człowieczkiem o trudnej
do opisania twarzy. Miał czarne oczu i długie siwe włosy. Gdy
odźwierny przekazał mu, kto i co od niego chce, ten wybuchnął
śmiechem.

- Co was tak rozbawiło, panie? - zdziwił się Vixen. Ostatecznie
unicestwienie ducha nie jest przyjemnym tematem. Nawet do
opowiadania przy beczce piwa.

- Wy, panie magiku. Rozwaliliście ducha, chociaż nikt nie uznał
tego za konieczne. A co do możliwości wykonania tego zadania,
negatywnie wypowiedzieli się nawet druidzi! Myślałby kto… ale nie
dostaniecie zapłaty.

- Czemu? Ludzie mówili, że zapłacicie sumę wartą zachodu. Czyżby
kłamali? - Vixen był coraz bardziej zirytowany.

- Nie, nie kłamali. Jednakże to było dawno. To już nie
obowiązuje. - tłumaczył burmistrz z miną dziadka, który właśnie
wręcza prezent wnuczkowi. - Odwołano to, będzie ze dwa tygodnie
temu.

- Ale pokonałem ducha i należy mi się za to załpata.

- Nie tym razem, mości panie magu. - zaskrzeczał burmistrz. -
Nie mogę wam pomóc. Utłukliście zjawę i do widzenia!

- Sprawiedliwość domaga się wypłacenia nagrody. - Vixen był
coraz bardziej zły, ale zapanował nad emocjami. Nie powinien
pokazać jak bardzo był wściekły.

- Gówno mnie to obchodzi! - krzyknął burmistrz, łapiąc się za
pośladki w jakimś dziwnym odruchu. Vixen patrzył, jak czlowieczek
miota się i krzyczy, i w ogóle zachowuje się jak idiota. Zdawał się
ignorować fakt, że pod oknem może stać ktoś, kto zdobyte informacje
wykorzysta w następnych wyborach.

- Wynoś się włóczęgo, pukim całkiem nie stracił cierpliwości! -
wrzeszczał burmistrz, machając rękami jak opętamy. Vixen
stwierdził, że istotnie, nie zarobi tutaj.

- Żegnam, burmistrzu. - powiedział, odwracając się na pięcie.
Ruszył ku drzwiom, które otworzył przeciągając ręką w
powietrzu.

Jeszcze tej samej nocy zjawa znów straszyła okolicznych
mieszkańców.

 

///

 

Rankiem Vixen otworzył oczy. W udo gniótł go sztylet. Wyjął go z
pochwy i po raz kolejny dokładnie obejrzał. Był przepiękny:
rękojeść z kości słoniowej inkrustowana diamentami i kamieniami
szlachetnymi doskonale pasowała do ostrza wykonanego z czystej
stali. Nieczęsto go używał. Jedynie wtedy, gdy koniecznie
potrzebował ostrza. Vixen wspominał czasy sprzed swoich postrzyżyn.
Niewiele pamiętał. Jedynie pojedyncze sceny. Nie pamiętał nawet
rodziców, których szukał od dziesięciu lat. Jedynie ich twarze,
zniekształcone mgłą niepamięci, przewijały mu się przed oczami.
Jego mentor nic mu nie mówił, ani o rodzinie, ani o roli, jaką miał
odegrać w przyszłości. „Zapomnij, kim jesteś! W nowym świecie nie
będzie to mieć znaczenia!” krzyczał ten człowiek. I rzeczywiście.
Vixen zapomniał. Nie wiedział nawet, przed czym go to chroniło. Od
czasów upadku dynastii Restiusów, wszyscy, którzy popierali ich i
domagali się dokładnego zbadania sprawy jego rzekomej śmierci,
mogli spodziewać się różnego rodzaju represji począwszy od
aresztowań, skończywszy na śmierci lub długim czasie spędzonym w
celi.

Vixen postanowił zaprzestać tych ponurych rozmyślań. Zjadł
zakupione wczorajszego wieczora pieczywo i wyszedł z jaskini.
Sypiał głównie w jaskiniach. Od czasu do czasu udawało mu się
wynająć nocleg. Wkroczył w zarośla i ruszył w kierunku osad
ludzkich.

Wtem usłyszał jakiś ruch. Nie przystanął jednak. Pewnie wkroczył
w las. Skupił się na słyszanych odgłosach. Nie mógł oprzeć się
wrażeniu, że jest śledzony. Niespodziewanie szarpnął się w bok,
odwracając się. Zrobił to na tyle szybko, by ujrzeć wysokiego,
potężnie zbudowanego mężczyznę, który zrezygnowawszy z próby
ukrycia się, postanowił zaatakować.  Niestety, nie mógł
przewidzieć tego, co nastąpiło. Nim przebył połowę odległości,
dzielącej go od ofiary, poczuł silne pchnięcie, chociaż nic go nie
dotknęło. Vixen machnął dłonią w skomplikowany sposób, mruknął
zaklęcie i napastnika odrzuciło na kilka jardów. Następny czar
spowodował, że bandyta nie mógł się poruszyć. Mag podszedł doń i
przemówił:

- Na pewno chcesz mnie obrabować? – zapytał drwiąco. – Gdybyś
wiedział, kim jestem, o ile kiedykolwiek byś o mnie słyszał, nie
ośmieliłbyś się mnie zaatakować. – Vixen zamilkł obserwując
bandytę. – Mógłbym cię zabić w mgnieniu oka. Jednak nie zrobię
tego, pozwolę ci żyć i uprzedzić innych, że Vixena d’Igno lepiej
nie atakować. Jeśli jednak znów spróbujesz coś mi zrobić, zabiję
cię bez zastanowienia. Czy wyrażam się jasno? - Vixen zakończył
przemowę i uwolnił jeńca spod działania czaru. Ten przeklął go
kilka razy i odszedł pojękując.

Mag dochodził do wsi. Słychać już było szczekanie psówi rżenie
koni. Koniecznie musiał znaleźć tu zajęcie, za które otrzymałby
zapłatę, gdyż kończyły mu się pieniądze. Ktoś krzyknął, ktoś
jęknął, normalne dla takiej wsi. Vixen udał się do lokalnej knajpy,
by zasięgnąć języka i dowiedzieć się, czy warto się tutaj
zatrzymywać.

- Skoro już mowa o potworach i problemach, to mam w domu bardzo
stary rękopis. - mówił jeden z potencjalnych klientów. - Nie wiem,
czego dotyczy, ale od kiedy go mam, na krok nie odstępuje mnie
nieszczęście. A to demon zarżnie mi krowę, a to coś innego.

- Czy wiecie może w jakim języku został spisany? - spytał z
zainteresowaniem czarownik.

- Ojciec mówił, że w prastarym języku Ignis.

- Panie baronie, ten język jest mi dobrze znany, jednak moja
pomoc będzie kosztować. - powiedział Vixen.

- Zapłacę każdą sumę! Tyle denarów, ile tylko zechcecie. - baron
musiał być bardzo zdesperowany.

Sądzę jednak, że wasze problemy niemają nic wspólnego z tym…
powiedzmy dokumentem. To tylko kawałek pergaminu, który zawiera… no
właśnie. CO zawiera? - Vixen nie potrafił ulryć ciekawości.

- Ojciec mówił, że jest to bardzo stara legenda, starsza niż
było Imperium Orła.

- Zatem chodźmy. - czarownik zauważył, że baron przygląda mu się
podejrzliwie.

Ruszyli ku dworowi barona. Broga była długa i niełatwa. Kamienie
bywały tak duże, że nie dało się ich ominąć, nie tracąc drogi z
widoku. Gdy wreszcie dotarli, oczom maga ukazał się ogromny dwór:
kilkupiętrowy budynek zdobił dwuspadowy dach, a nad wejściem
widniała płaskorzeźba przedstawiająca herb rodziny.

Czarownik zostal wprowadzony do pokoju i posadzony na bardzo
dużym fotelu. Baron przestawił stolik tak, by mag mógł z niego
kożystać i wyszedł. Po chwili wrócił niosąc zwój pergaminu i
pchając fotel dla siebie. Ustawiwszy je przy stole, rozwinął
pergamin i usiadł. Vixen spostrzegł, że istotnie, pergamin pokryty
był znakami Ignis. NApisy yły jednak nieczytelne nawet dla
znającego ten język, jeśli nie był magiem. Vixen mruknął zaklęcie,
a zwój zaczął bić niebieskim blaskiem.

- Panie magiku! Cos robicie? - zapytał baron z przerażeniem.

- Sprawiam, że tekst będzie czytelny. Czy nie zauważyliście, że
za każdym razem, gdy nań patrzycie, znaki układają się inaczej? -
Zwój przestał byłyszczeć, a znaki ułożyły się w napis. W języku
Ignis oznaczał:

Tysiące lat temu, gdy ludzi
jeszcze nie było, dwa światy istniały, nie mogąc żyć w
zgodzie.

Różne problemy dzieliły istoty,
który podobne sobie w wyglądzie i w mowie.

Najstarszej myślącej rasy zebrali
się magowiei radzili.

Co robić z konfliktem, co dzieli
podobnych?

Jak zaradzić wojnie, co nad
światami zawisła?

Odezwał się wtedy Traticus, elfi
mędrzec, że dwa światy na jednej przestrzeni istnieć nie
mogą.

Podzielić je trzeba, choć to
niemożliwe.

Odłączyć, co dobre od tego, co
parszywe.

Zakrzyknął wnet inny elfi
mędrzec: Jak to zrobimy mój przyjacielu?

Zebrało się potem posiedzenie
wielkich, co sądzić mieli nad światów losami.

Ustalono wówczas, że podzielą
światy tak, żeby konfliktów juz nad nimi nie było.

Czarami sprawiły, że zwaśnione
rasy na oddzielnych światach żyją i się rozwijają.

Gdy nowe gatunki powstawaćby
miały, na obu światach po równo ich było.

Magowie sprytni sprawili, że
pomiędzy światy przechodzić można, gdy przejście się znajdzie. W
górach Arkenii to przejście ukryli, a światy lądami równo
obdzielili.

Nam dano lądy wodami oblane, im
zaś nie dano inaczej.

Bestie niebezpieczne na obu
światach żyją.

Magowie potężni, co w Arkenię
pójdziecie, wiedzcie, że przejścia nie warto jest szukać.

Prócz świata drugiego, odnaleźć
tam można problemy i nieszczęścia, co pilnować miały, by żadne
istoty sę nie wymieniały.

Vixen odwrócił pergamin w nadzieji, że odnajdzie tam ciąg dalszy
tekstu. Jednak była ona pusta. Mag nie poddał się. Mruknął kilka
zaklęć i nowy tekst ukazał się jego oczom:

Na świecie tym drugim ludzkość
też rozkwita, podobmymi do naszych językami mówią.

Spisałem to, bom widział straszne
rzeczy.

Przekazać wam pragnę, że prócz
pieniędzy, ludziom tam dali chorób całe mnustwo.

Lądy tam jak u nasz ksztautem
wyglądają, lecz zwą się inaczej i nie wszystek znają.

Jednak nie mnie o tym pisać, nie
mnie o tym prawić.

Jeśliś ciekaw co znajdziesz,
musisz się sam wyprawić.

Udzielę ci wskazuwek kilku bardzo
ważnych, a twoim zadaniem czytać je uważnie.

W arkeńskich górach czasu nie ma
wcale, lecz masz go niewiele.

Magowie pradawni poświęceń
wymagali, więc poświęcać się musisz i trudzić.

Choć choryby znajdziesz, trudy i
cierpienie, zaprzestać wysiłku nie możesz i iść musisz.

Do Kraju Ognia przez wodę iść
treba, lecz iść, nie płynąć.

W Arkeni magowie pradawni nie
znają naszej mowy.

Porozumieć się znimi tylko
dawnymi mowy. Ignis język to język obojga światów, więc
prubój.

Arkeńscy magowie, z nieufności z
nali.

By ich ufność zdobyć, trudne to
wyzwa

W tym miejscu tekst sie kończył. Vixen spojrzał na barona. Był
to człowiek wysoki i chudy. Jego gęsta broda zasłaniała usta i
łączyła się z wąsami. Jego czarne oczy patrzyły na maga z
najwyższym skupieniem.

- I co? Co am jest napisane? - zapytał z przejęciem.

- Jest to opowieść o rozpadzie światów. Mówi o tym, że kiedyś na
jednej powierzchni istniały dwa różne światy. Jednak efliccy
magowie, jeszcze przed powstaniem rasy ludzkiej, oddzielili je od
siebie i teraz jedynie bardzo potężni magowie mogą odnaleźć
przejście pomiędzy nimi. Mówi, że ludzie tamtego świata mówia
językami podobymi do naszych. Opowiada, że w Arkenii, żyją jeszcze
magowie, którzy rozdzielili światy. Prawdopodobnie mówi o czymś
więcej, ale tekst się kończy. Powinna istnieć kontynuacja tego
pisma.

- Ojciec przekazał mi tylko, bym strzegł go jak oka w głowie.
Słowem nie wspomniał, że gdzieś ukryty może być ciąg dalszy tego
tekstu.

- Może o tym nie wiedział? Nie sądzę nawet, by znał treść tego
rękopisu. Bardzo niewiele osób zna język Ignis. Wracając jednak -
Vixen mówił bardzo szybko, ale zrozumiale. - do waszych problemów.
Nie mam żadnych podstaw, by uważać, że mają one cokolwiek wspólnego
z tym tekstem.

- Doprawdy nie wiem już, co mam robić! - zawołał baron łapiąc
się za głowę. - Czy poprostu mam pecha, czy może jednak ciemne moce
sprzysięgły się przeciw mnie! - gospodarz był zrozpaczony.

- Mogę spróbować coś na to poradzić. - powiedział cicho Vixen. -
Jeśli jednak to nie jest klątwa, to nic nie mogę zrobić.










Chapter 2

 


Możliwość istnienia
drugiego świata nie dawała Vixenowi spokoju. Musi udać się do
Arkenii i spróbować przejście odnaleźć. Pokonawszy problem barona,
młody mag udał się do siedziby kartografa. Zapłacił za mapę świata
i przejrzał ją uważnie, lecz Arkenia, jak przejście, którego
strzegła, była ukryta. Albo zmyślona.

- Mam do was pytanie, mistrzu map. - odezwał się Vixen, gdy
stwierdził, że zaginionej krainy nie odnajdzie. - Czy znacie może
Arkenię? Czy słyszeliście kiedyś tę nazwę?

- Arkenia, powiadacie? - odpowiedział kartograf. - Owszem
słyszałem. Ktoś już jej u mnie szukał. Jednak Arkenia, przynajmniej
z mojej wiedzy, nie istnieje.

- Jak to? Przecież słyszałem, że już nie jedna istota, człowiek,
czy nie, - teraz Vixen kłamał kartografowi prosto w oczy. – wrócił
stamtąd bogaty od skarbów jakie tam znalazł.

- Z opisu krainy, jaki mi podano, wnoszę, że będzie ona leżała
gdzieś na południu. Gdzieś w Efrazji.

- Efrazji? Przecież to kontynent najmniejszy ze wszystkich. –
mag był zirytowany tym, że kartograf nie znał Arkenii.

- Co to ma do rzeczy? – spytał kartograf. – Jeśli mówię, że tam
jest, to jest tam istotnie. No, chyba, że istnieje tylko w
wyobraźni. A teraz do widzenia. – zakończył rozmowę.

Efrazja. Ląd niewielki, a i gór tam niewiele. Szukanie zajmie
rok lub dwa, o wiele większym problemem będzie dostanie się tam.
Vixenowi przez myśl przeszła jeszcze jedna możliwość.

- Mam jeszcze tylko jedno pytanie.

- Słucham? – kartograf nie był szczęśliwy, że klient jest tak
uparty.

- Czy słyszeliście kiedyś o Kraju Ognia? – Vixen wypowiedział te
słowa cierpliwie, choć irytacja wzbierała w nim.

- Tak. Istnieje on tylko w opowieściach. – kartograf uważnie
przyglądał się magowi. – Opowieści te nie są opowiadane dzieciom
przez matki. – zauważył.

- Bardzo dziękuję za czas poświęcony mojej osobie, panie.
Żegnam. – Vixen wyszedł z siedziby. Był zły, że nie udało mu się
znaleźć żadnych informacji. Zamyślił się głęboko nad innymi
miejscami, w których mógłby szukać Arkenii.

- Pomocy! – okrzyk przerażenia rozdarł ciszę. Chwilę później
rozległy się inne. Do uszu maga dotarł tętent kopyt i rżenie koni.
Vixen przystanął. Zaniepokojony rozejrzał się. Ścisnął mocniej
khaghakär. Wiedział, że kimkolwiek są najeźdźcy, nic mu nie zrobią.
Koło niego przebiegła zapłakana kobieta.

Z lasu wyłoniły się konie. Było ich mnóstwo.  Wszyscy
jeźdźcy, którzy ich dosiadali, odziani byli w czerwoną zbroję,
wokół której latały płomienie. Jeden tylko, najprawdopodobniej
dowódca, miał zbroję koloru złotego. Wszyscy mieli rogate hełmy w
kolorze zbroi. Zauważywszy Vixena, kilku ruszyło w jego stronę. Mag
wyciągnął przed siebie prawą dłoń i rozpostarł palce.

- Stójcie! – zawołał. Jeźdźcy zatrzymali się
zdezorientowani.

- Zabić go! – krzyknął ten w złotej zbroi.

- Nie radzę! – krzyknął Vixen.

- Za kogo ty się masz? Nie sądzisz chyba, że okażemy litość? –
zapytał jeździec najbliżej maga.

- Nazywam się Vixen d’Igno. Jestem jednym z Potężnych. – Vixen
opuścił rękę.

- Za chwilę się przekonamy, jaki jesteś potężny. – zadrwił
władca. – Daję ci dwie możliwości, Virunie de cośtam, dasz się
zakuć i przewieść do naszej siedziby, albo moi strzelcy
poprzebijają cię strzałami. – powiedział.

- Mogą próbować. – uśmiechnął się mag. – Ich strzały zabiją ich
samych. – No i spróbowali. Vixen mruknął coś i niewidzialna tarcza
odbiła wszystkie strzały w kierunków strzelców. Ci w popłochu
zeskakiwali z koni.

- Ostrzegałem. – powiedział czarownik. – A teraz ja podyktuję
warunki. Odejdźcie stąd albo… strzały nie chybią celu. – dodał.

- Jest nas ponad setka! Nie zdołasz pokonać nas wszystkich.
Musiałbyś być nieśmiertelny. A chyba nie jesteś.

- Nie. Nie jestem nieśmiertelny, ale moja moc nie została
jeszcze pokonana. – mag był bliski pokazania najeźdźcom, że nie
mają zbyt wielkich szans.

Poczuł silne uderzenie w tył głowy. Zdążył  się odwrócić,
nim drugi potężny cios spadł na jego czaszkę. Stracił
przytomność.

 

///

 

Ocknął się w ciemnej, śmierdzącej moczem dziurze. Zaklął pod
nosem. Chciał podrapać się w brodę, lecz zauważył, że łańcuch
przykuwający go do ściany jest zbyt krótki. Spróbował się
teleportować, jednak i to nie wyszło. Zaklął, tym razem całkiem
głośno. Mag sprubował rozpiąć łańcuchy. Udało się! Metal grzmotnął
o posadzkę. Niestety kłudka była zabezpieczona. To rozsierdziło
Vixena. Był zdany na łaskę, którzy go uwięzili. Musiał czekać, aż
ktoś zechce z nim rozmawaić. A zechcą na pewno. To było
oczywoste.

Jednak czekał długo. Gdy następnego dnia obudził się na słomie,
zauważył, że strażnicy przy jego celi zmienili się. Dopiero koło
południa wyprowadzono go z pomieszczenia.

- Nasz król, Riderus V, chce się z wami widzieć. - wyjaśniono
mu, gdy zamiast objadu (jakże ochydnego) weszli strażnicy. To, że
nie został skuty kajdanami było z pewnością dobrym znakiem. A to,
że oddali mu sztylet i khaghakär jeszcze lepszym.

Wprowadzono go do ogromnej komnaty z długim i szerokim stołem
pośrodku. Na bogato zdobionym tronie rozpierał się łysy starzec,
wyglądający jakby nie jadł od wielu lat. Jego pomarszczona twarz
rozszerzyła się w sztucznym uśmiechu. Jego szare oczy pozostały
zimne i czujne. Pomimo podeszłego wieku nie wyglądał na człowieka,
z którym pierwszy powsinoga pokona w walce na kije.

- Witaj, potężny magu! - zawołał radośnie. Vixen wyczuł, że
uprzejmy ton głosu jest udawany.

- Witaj, panie tych ziem. - odpowiedział mag chłodno. Nie
zamierzał okazywać szacunku temu człowiekowi.

- Ską ten chłód w głosie? - zapytał siedzący na tronie. -
Czyżbym dopuścił do jakiejś nieuprzejmości względem ciebie? - była
to kpina w żywe oczy, lecz Vixen postanowił nie okazywać
emocji.

- Żeby tylko jednej. Czy może tak przyjmujecie gości? - zapytał
życzliwie.

- Nie. - warknął dobitnie król. - Tak przyjmujemy cwaniaków,
którzy grzecznie, a raczej niegrzecznie, wtykają nosy w nieswoje
sprawy. A wy, panie magiku, wetknęliście nos w bardzo nieswoją
sprawę. - król zdawał się być inteligentniejszy, niż na to
wyglądał.

- A zatem, czy zechcielibyście mnie już wypuścić?

- Przecież jesteście już wolni. - powiedział władca. Patrzył na
Vixena z pogardą.

- Nie przypominam sobie, bym coś takiego usłyszał. - powiedział
Vixen patrząc na rozmówcę w podobny sposób.

- Właśnie to powiedziałem. Czy jesteście głusi? - zapytał
nibyuprzejmie Riderus.

- W takim razie zamierzam odejść stąd najszybciej, jak to
możliwe. - i zrobił to. Odwrócił się na pięcie i ruszył przed
siebie. Niezatrzymywany dotarł do bramy miasta. Tam podał swoje
imię i został przepuszczony.

Szedł przez dobrze prosperujące miasto. Obfitość rzeczy
wystawionych na przydrożnych straganach zachwycała. Vixen pomyślał
o legendzie. Zanim wyruszy w arkeńskie góry musi przede wszystkim
odnaleźć i odczytać brakującą część tekstu. Było to konieczne, gdyż
brakowało wielu cenych informacji. Być może znajdzie tam wiadomość
o lokalizacji tej krainy. Tyle głupich niewiadomych!

Ciąg jego ponurych przerwał jakiś człeczyna siedzący na ziemi i
proszący o darowiznę. Tłumaczył się chorobą córki i Vixen dla
świętego spokoju sięgnął do kieszeni i rzucił do kapelusza jeden z
klejnotów, które znalazł w jaskini. Kamień musiał być warty
conajmniej kilkaset denarów, więc nie zdziwił się, gdy usłyszał
radosny okrzyk, a potem płaczliwe podziękowania i zapewnienia, że
będzie się za niego modlił. Oby. Przda się to, niezależnie do
jakiego boga zwróci się mężczyzna. Sam mag nie uważał, by był
szczególnie chojny. W jaskimi znalazł sporo podobnych kamieni, a
nie chciało musię szukać jubilera. Znowu się zamyślił. Szadł aż
dotarł do lasu. Zapadał zmierzch, a Vixen nie chciał spędzić nocy
wśród drzew i dzikich zwierząt. Zagadka Ignis długo jeszcze nie
dawała mu skupić się na czymś innym.

Zapadła noc. Była to typowa letnia noc, która wydawałaby się
taka sama jak każda inna. Jednak nie była "jak każda inna". Vixen
czuł, że coś mu nie pasuje. Sam nie wiedział, co to może być, więc
zabezpieczył wejście do swojej jaskini wszelkimi zaklęciami
ochronnymi, jakie przyszły mu do głowy. Nie, coś stanowczo było nie
takie, jak powinno.

Otworzył oczy i stwierdził, że zasnął. Był to o tyle dziwne, że
nie pamiętał, by kładł się w tym miejscu. Wyszedł z jaskini i
ujrzał pobojowisko. Na człej polanie leżały trupy.
Najprawdopodobniej doszło do bitwy, której mag nie słyszał z racji
rzuconych zaklęć. Rycerze ubrani byli jedynie w kolczugi i skurzane
portki. Ich stopy odziane były jedynie w sandały. Na jednym z
ewidentnie martwych ciał pochylała się jakaś osoba. Obcy ubrany był
w szatę z głębokim kapturem całkowicie zasłaniającym twarz. Mag
patrzył jak człowiek (a może jednak nie?) wstaje, unosi ręce ku
górze, a ciało poległego wojownika ożyło. Czarownik przetarł oczy
ze zdumienia. W prawdzie słyszał o nekromantach, jednakże mówiono
mu, że wszyscy wymarli lub zginęli w licznych kampaniach w nich
wymierzonych.

Nekromanta podszedł do kolejnego ciała. Ten wojownik. Tak! Jego
ręka drżała w konwulsjach. Błysnął sztylet, trysnęła krew i ręka
zamarła. Vixen zeskoczył z półki skalnej. Była ona wysoko nad
ziemią i mag musiał posłużyć się swoimi umiejętnościami, aby nie
zrobić sobie krzywdy. Naciągnął na głowę kaptur, który zsunął się
zeń w czasie lotu.

- Stój! - krzyknął mag. - Kim jesteś i co tu robisz? - Vixen
wiedział, że przybysz nie zdoła uciec gdyby próbował. Ale nie
próbował.

- O to samo mógłbym zapytac ciebie. - skrzeknął odwracając się
powoli. Jego głos był wysoki i zimny. Zdawał się należeć do osoby,
która nie znosi sprzeciwu i sytuacji, gdy coś idzie po
niewłaściwych torach. Ta sytuacja z pewnością do takich
należała.

- Nazywam się Vixen i jestem magiem. W tej jaskini spędziłem
noc. A ty?

- Mów mi Quentin. - skrzeknął tamten. - Też jestem magiem, ale ,
jak mi się zdaje, uprawiamy różne rodzaje magii. - jego głos zamarł
na chwilę, choć zdawało się, że wciąż dźwięczy w powietrzu. - Jak
już zapewne zauważyłeś, jestem nekromantą. - Vixen, istotnie,
zauważył, jednak informacja usłyszana z ust samego nekromanty
zaskoczyłago.

- Słyszałem, że nekromanci wyginęli. - zauważył niepewnie Vixen.
Było to dziwne. Człowiek, który ożywiał trupy, nekromanta…

- To nie prawda. - stwierdził spokojnie człowiek. - Czyję w
tobie potęgę młody człowieku. Masz za sobą niezwykłą siłę. - skrzek
Quentina nabrał na sile.

- Dlaczegoożywiałeś te martwe ciała? - spytał.

- W kraju, z którego pochodzę, leży on daleko, oj daleko stąd,
panuje mój brat. Rządzi sprawiedliwie, jednak zbyt surowo. Ja zaś
stoję na czele ruchu sprzeciwu wobec jego władzy. - Quentin mówił
monotonnym głosem, który zdradzał, że mówi to już niezliczony raz.
- Potrzebuję armii. Każdy człowiek lub inna silna istota jest na
wagę złota, dlatego też ożywiam znalezione trupy i wysyłam je do
mojego kraju. A ty? Do kąd zmnierzasz?

- Szukam Arkeni. - odpowiedział Vixen. - Prowadzę gruntowne
studia nad magią pradawnych ludzi, a tam mogę odnaleźć wiele
cennych śladów. Jednakże nie wiem, jak mam się tam dostać.
Prawdopodobnie kraina ta nazywa sie inaczej. Źródło, do którego
dotarłem, mianem Arkeni określa bardzo starą krainę i jest możliwe,
że dziś nazywa się ina inaczej. - ,agowie rozmawiali jeszcze długo,
po czym Vixen udał się do oddalonej o kilka mil miasta, by tam
szukać jubilera. Brakowało mu  pieniędzy, a za kamienie
szlachetne niewiele mógł kupić. Idąc przez miasto mijał wiele
różnych witryn, ale żadna nie wyglądała na taką, w której
ktokolwiek chciałby kupić kamienie. Gdy wreszcie kogoś spotkał,
okazało się, że była to ladacznica. Na szczęście wiedziała, gdzie
jest warsztat jubilerski.

- Za tym zakrętem, w lewo. Pierwszy duży budynek. -
odpowiedziała zawiedziona. Mag szedł dalej. Minąwszy zakręt
zauważył zakład. Był to istotnie budynek tak duży, że wszystkie
inne zdawały się malutkie. Wszedł. Zastukał palcami w ladę, by ktoś
do niego wyszedł.

- Witam w moim zakładzie! - wykrzyczał rzemieślnik na widok
klienta. - W czym mogę wam pomóc? - zapytał z szerokim uśmiechem. -
Dysponuję szeroką ofertą pięknych naszyjników.

- Nie przyszedłem tu, by kupować. - powiedział mag. Uśmiech
gospodarza natychmiast zniknął. - Przyszedłem tutaj sprzedawać.

- Ach tak. - mruknął. Po jego entuzjaznie nie został nawet ślad.
- No, ale pokażcie, co tam macie. - dodał szybko reflektując się.
Na jego twarzy ponownie zagościł uśmiech. Mag sięgnął do kieszeni i
wyjął sakiewkę. Podłubał w niej chwilę, po czym wydobył zeń cztery
duże klejnoty. Rzemieślnik nie mógł ukryć zachwytu.

- Gdzie znaleźliście takie cudeńka? – zapytał ciekawie.

- Dostałem je jako zapłatę, rzemieślniku. – skłamał szybko
Vixen. Gdyby ujawnił prawdę, jubiler nie kupiłby nic, tylko czym
prędzej pobiegłby do jaskini celem wszczęcia poszukiwań.

- Rozumiem. – mruknął tamten. Wziął do ręki kamienie i umieścił
je na wadze. Zagwizdał z podziwu. Przyjrzał im się uważnie, opukał,
zamyślił się głęboko, poczym rzekł:

- Dostaniecie za nie dwa tysiące denarów. To dobra oferta. –
Vixen także się zamyślił. Wierzył (nie, wiedział!), że rzemieślnik
może zaoferować dużo więcej.

- Sądzę jednak, mistrzu, że kamienie warte są więcej. Myślę, że
dwa i pół tysiąca denarów usatysfakcjonuje nas obu. – targował się
mag. Gospodarz zmarszczył brwi. Parę razy otwieral usta, jednak
dopiero po chwili się zgodził. Wychodząc z zakładu, czarownik czuł,
że powinien chcieć jeszcze więcej.

Za dziesięć denarów wykupił nocleg w jednym z okolicznych domów.
Poszedł kupić coś do jedzenia. Na targowisku było głośno jak
zawsze. Był tu nie po raz pierwszy i był pewny, że nie ostatni.
Chleb kupował zawsze u jednej starszej pani. Odnalazł jej stoisko i
z miłym zaskoczeniem zauważył, że staruszka w dalszym ciągu
sprzedaje samodzielnie.

- Witajcie, babciu! – zawołał podchodząc do straganu.

- Witaj drogie dziecko. – powiedziała starowinka zmęczonym
głosem. – Dawno cie tutaj nie widziałam. – skrzeknęła. Zakaszlała
kilka razy. – Czymże mogę ci służyć?

- Waszym wspaniałym chlebem, jak zawsze. – odpowiedział mag
patrząc ciepło na kobietę. Ta podała mu bochenek.

- Dwa denary, dziecko drogie. – mag wyjął z sakiewki pieniądze i
zapłacił. Babcia chowając monety zachwiała się. Oparła rękami o
stolik. Jęknąła cicho.

- Dobrze się czujecie, babciu? - zaniepokoił się mag. Staruszka
była blada. Bardzo blada. Zaśmiała się.

- Ech, dziecko drogie! Gdybym sie źle czuła, czy stałabym tutaj?
- odpowiedziała klepiąc swego kienta po ramieniu. - Ale prawda.
Lata, które przeżyłam, robią swoje. Żegnaj suny. - Vixen także się
pożegnał i poszedł. Nie uszedł jednak daleko, gdyż zaczepił go
jakiś chłopak.

- Co chcesz, mały? - zapytał zdziwiony mag.

- Czy pan Vixen d'Igno? - spytał dzieciak. Miał jasne włosy i
stare, wystrzępione ubrania.

- Tak, to ja. - odpowiedział mag. - O co chodzi? - dzieciak
wyciągnął przed siebie rękę, w której trzymał zapieczętowany
list.

- Powiedziano mi, żebym doręczył to wam. - mruknął wciskając
papier w rękę maga. Vixen spojrzał na pieczęć i zdębiał.

- Kto ci to dał? - wykrztusił wreszcie. - Wiesz może?

- Może i wiem. - mały uśmiechnął się chytrze. Zwietrzył okazję
zdobycia pieniędzy i Vixen doskonale o tym wiedział. Sięgnął do
kieszeni i dał chłopcu denara. Mały obejrzał monetę dokładnie,
schował do kieszeni i powiedział:

- Mówił, że nazywa się Enathrae. Więcej nie wiem. - Vixen
pozwolił małemu odejść i złamał pieczęć listu. Doskonale znał tę
pieczęć. Należała do lorda de Ägrazgard. Byłego mentora Vixena.
Przeczytał list. Napisany był niedbałym pismem osoby, która chciała
jak najszybciej przekazać wiadomość.

 

Vincencie!

Koniecznie przybądź do
Ägrazgardu. Lord

umiera. Spiesz się! Nie zostało
wiele czasu,

a chce ogłosiś swą ostatnią wolę
w Twojej obecności.

Przybądź jak
najszybciej!

 

Damian

 

Vixen rozpoznał pismo Damiana Enathrae. Był to chłopak, który
mieszkał w okolicy zamku lorda. On i Vixen bardzo się lubili, gdy
mieszkali blisko siebie. Mag musiał wyruszyć. Nie zdoławszy
przywołać dokładnego obrazu zamku, wyporzyczył konia i ruszył w
drogę.










Chapter 3

 


Dwa dni później
dojechał na miejsce. Wielkie zamczysko z kilkoma wierzami majaczyło
w oddali. Koń był już bardzo zmęczony i Vixenowi cięzko było dziwić
się zwierzęciu.

Dojechawszy do stajni, mag zapłacił stajennemu z przykazaniem,
by dbał o konia lepiej niż o swą trzodę i ruszył w kierunku zamku.
Szedł czwartą część godziny i stanął przed solidną ramą. Strzegli
jej dwaj strażnicy. Po standardowym przepytaniu, przybysza
przepuszczono. Przydzielono mu, pomimo protestów i zapewnień, że
znajdzie drogę, przewodnika, który miał doprowadzić go do
konającego.

- Lord zrobił się słaby już miesiąc temu. - powiedział
przewodnik. Vixen milczał. - Ostatecznie choroba złamała go z
siedem dni temu. - ciągnał niczym niezrażony człowiek. - Wszyscy
medycy, jacy tylko tu byli, twierdzili, że w mig przywrócą mu
zdrowie, ale konowały jedne nic nie zdziałały. Niech ich szlag i
wszyscy diabli!. Zapłatę wzięli, a gówno zrobili! I to dosłownie. -
Vixen uśmiechnął się do siebie, ale wciąż milczał. Weszli na
schody, które, jak pamiętał, prowadziły do komnaty gości. Gadatliwy
towarzysz odezwał się znowu.

- Przyjechali, pieniądze wzięli, lorda zobaczyli, w pośpiechu
się spakowali i uciekli! A później służba musiałaza nich sprzątać,
psia ich cholerna mać!

Znaleźli się naprzeciw drzwi. Vixen zastukał delikatnie kołatką.
Zaprosił ich zmęczony, stary dłos i rzężenie w ataku kaszlu. Drzwi
zostały otwarte, a nozdrza Vixena zaatakował potworny smród chorego
człowieka. Powstrzymał przypływ mdłości i wkroczył do komnaty.
Stało tam tylko jedno łóżko i szafka. Kilka krzeseł i obraz żony na
ścianie były jedynymi dowodami na to, że chory żyje i ktoś się nim
zajmuje. Vixen szybkim krokiem przemierzył pomieszczenie, ukląkł
przy łożu i ujął rękę chorego. Ten otworzył oczy. Były tak
zaropiałe, że nie można było dostrzec koloru tęczówek.

- Vincencie, to ty? - wychrypiał z trudem. Zaniósł się kaszlem
plując krwią.

- Tak, mistrzu. - powiedział mag chamując łzy.

- Vincencie, czekałem na ciebie, przyjacielu. I chociaż na łóżu
śmierci przestań do mnie mówić "mistrzu". Nie jestem nim już od
dziesięciu lat. - starzęc usiłował się zaśmiać, ale znowu zaczął
krztusić się krwią. - Nim odejdę z tego świata - wycharczał chory,
a stróżka krwi spłynęła mu z ust - chciałbym ci coś przekazać.

- Nie musisz odchodzić. - przerwał mu Vixen. - Rozpoznaję waszą
chorobę. Spotkałem sie już z nią. Mogę sprubować wam pomóc. -
powiedział rzeczywiście poznając chorobę. Leżący tylko uśmiechnął
się krzywo.

- Przeżyłem już swoje lata. Już dawno pogodzilem się z końcem.
Jedyne, o co bym prosił, to żeby nie bilało. Ten kaszel to katorga…
I oczy. Nic nie widzę! - jęknął mistrz.

- Mogę sporządzić eliksir przeciwbólowy. Może to jednak trochę
potrwać.

- Zrób to. - Stęknął lord i zaniósł sie kaszlem. Vixen wujął
sakwę z ziołami. Zawołał, by przynieść kubek wody. Sam zabrał się
do mieszania ziół i grzybów. Gdy podano mu wodę, zsypał doń
mieszankę, chwycił kubek oburącz, odetchnął głęboko i skupił się na
tym, co robił. Eliksir zaczął dymić.

- Proszę to wypić. Będzie paskudne w smaku, ale wypić do dna. -
starzec powąchał, skrzywił się i wypił. Przez momant jego twarz
zastygła w odrazie, lecz po chwili uśmiechnął się z ulgą.

- Dziękuję. - stęknął i zakaszlał. Był to jednak kaszel
spokojniejszy i łagodniejszy niż dotychczas. - Nie byli! - zawołał
ucieszony.

- Jednak paniętaj, mistrzu, wciąż jesteś chory. - przypomniał
Vixen.

- Nie po to cię jednak wezwałem, byś leczył me problemy. -
zaczął mistrz. - Przejdźmy do rzeczy. To, że niedługo odejdę jest
pewne, jak to, że jutro wzejdzie słońce. Chciałem więc przekazać ci
kilka rzeczy, jak również niektóre, być może cenne, informacje.
Słuchaj, bo to ważne. Zacznę od informacji. Nie wiem, czy
paniętasz, ale jesteś synem Adriana z York. Był on poprzednim
królem tego kraju. Tego, jak i wielu innych w tej okolicy (kraj
rozpadł się po jego śmierci na kilka państw). Imperium Orła liczyło
się na świecie! Mówią, że Adrian nie żyje, ale w to wątpię. Ciało
twej matki wystawili przed zamkiem. Zamordował ją podobno jeden ze
sług.Ciała Adriana nigdy nie pokazano. To z kolei tłumaczą tym, że
nie byłby to przyjemny widok. Jednak ja uważam, że to brednie.
Ciało twej matki też nie wyglądało pięknie! A za życia była
prześliczna. - starzec przyjrzał się uważnie magowi.- Nie wolno ci
ujawniać tego pokrewieństwa! Rozumiesz? - skrzeknął. - Skończyłoby
się to śmiercią. I to nie tylko twoją! Wiele osób i tak zginęło. -
w oczach lorda pojawił się smutek i żal. - Wykorzystaj tę wiedzę w
stosownym momencie! Paniętaj!

- Tak, mistrzu. - zapewnił Vixen, ale lord i tak mu nie
uwierzył.

- Nie po to chroniłem cię przez dwadzieścia lat, byś teraz dał
się zabić przez temperament i dumę swego ijca! - zawołał, a jego
zmęczona twarz poczerwieniała. Po chwili jednak uspokoił się i
przemówił:

- Damianie, druga komoda, trzecia szuflada. Podaj mi to, co w
niej jest. - po chwili na podołek starca wyłożonych zostało kilka
przedmiotów. Lord wziął jeden z nich do rąk. Było to olbrzymie
tomisko oprawione w skórę.

- Vincencie, ta księga zawiera legendy i podania wielu ras i
nacji tego świata. Wierzę, że przyniesie ci ona przyjemność i
porzytek. - starzec przekazał magowi księgę i sięgnął po sakwę. Jak
się okazało, była ona pełna denarów.

- Znając twój fach, wiem, że nigdy nie masz dość pieniędzy, by
długo żyć bez pracy. Weź te pieniądze z jednym nakazem, byś czasem
przyszedł na mój grób i złożył kwiaty. - sakwa spadła na kolana
maga. Starzec wziął ostatni przedmiot leżący na kołdrze. Była to
szkatuła. Uniósł jej wieko ukazując wspaniały sygnet.

- Elegancji nigdy za wiele. Weź go. Mam nadzieję, że wspomnisz
mnie ilekroć nań spojrzysz. - Vixen nasunął sygnet na palec z
trudem chamując łzy. - Resztę mego majątku , tytół i posiadłości
dziedziczysz ty Damianie, z przykazaniem, byś zawsze był gotów
ugościć Vincenta, gdy będzie tego potrzebował. - to mówiąc spojrzał
na młodzieńca po drugiej stronie łóźka. Mam nadzieję, że nie
zapaniętacie mnie jako starego zrzędę. - zachichotał, lecz zaraz
znowu zaczął kaszleć. Na pościel spłynąła kolejna stróżka krwi.

- Dziękuję, że przyszedłeś, Vincencie. - powiedział słabo. -
Dziękuję, że nie boli. - Osunął się niżej, ułożył głowę na
podyszkach. Zamknął oczy westchnął i umarł. Vixen nie zdołał
powstrzymać łez.










Chapter 4

 


Vixen wyjechał z
księstwa tuż po pogrzebie lorda. W sercu czuł pustkę. Zmarła jedyna
naprawdę bliska mu osoba. Nie wiedział, co teraz robić, czy dokąd
się udać. Wtem przypomniał sobie, że za trzy dni powinien być na
zamku u króla. Ogarnęła go złość. To on powinien być na jego
miejscu. On, albo jego ojciec. Może i sam król nie był niczemu
winien. Ostatecznie został wybrany przez arystokrację. Jednak
wiedział, że nie jest prawowitym następcą tronu. Mag odwrócił od
tego myśli. Nie chciał zrażać się do króla, nim go jeszcze
poznał.

Nagle dobiegł go ostry, pełen bólu krzyk. Zatrzymał konia.
Zeskoczył zeń. Krzyk dobiegł go jeszcze raz. Vixen ruszył w jego
kierunku. Przeszedł przez zarośla i wyszedł na polanę. Zamarł w
osłupieniu. To, co zobaczył zszokowało go. Trzech zbirów pastwiło
się nad jednym elfem. Elf klęczał trzymany przez dwóch ludzi, a
trzeci "świetnie się bawił".

- Z twoich uszu będą niezłe prochownice, wiesz?- zapytał, poczym
okręcił się wokół własnej osi wykonując kopnięcie z półobrotu.
Okuty but trafił elfa w policzek, wywołując fontannę krwi i
wypluwanych zębów. Z oczu elfa widać było, że nie zamierza błagać o
litość.

- Zostawcie go! - krzyknął Vixen. Cztery pary oczu zwróciły się
ku niemu.

- Odchędoż się! Nie twoja rzecz! - odkrzyknął bijący, z
rozmachem wtłaczając opierścienioną pięść w twarz ofiary.

- Zostaw go, bo sam będziesz wiedział, co to jest ból! -
wykrzyknął Vixen, sięgając po sztylet. But jeszcze raz trafił elfa
w głowę. Vixen podbiegł do kata i wbił mu w brzuch sztylet aż po
rękojeść. Szarpnął go z całej siły, by uwolnić ostrze. Nim
towarzysze zaatakowanego zorientowali się co się dzieje, padli
rażeni magicznymi kulami, które mag posłał w ich kierunku.
Skatowany elf upadł na ziemię. Nie był w stanie się podnieść.

- Leż spokojnie. Chcę ci pomóc. - elf tylko mrugnął powiekami.
Vixen ukląkł nad nim, wyjął bukłak z wodą i dosypał doń ziół. -
Postaraj się to wypić. - Elf wypił, spojrzał w górę i jego twarz
zastygła w przerażeniu. Mag wiedział już o co chodziło. Sztylet
wyskoczył w kierunku kolejnego z oprawców, który prawdopodobnie
oddalił się na chwilę od swoich towarzyszy. Vixen usłyszał głuche
łupnięcie. Elf odetchnął z ulgą. Czarownik przystąpił do "łatania"
ran. Przejeżdżał palcem wzdłuż rozcięć skóry, mrucząc zaklęcia.
Delikatnie rozwarł szczęki pacjenta i dotykając podniebienia
sprawił, że wybite zęby odrosły. Elf zamknął oczy, a Vixen
przejechał po nich palcem, usuwając sińce.

- Myślę, że to wszystko. - powiedział kładąc rękę na brzuchu
elfa, by zagoić urazy wewnętrzne. Wstali.

- Dziękuję ci, wybawco. - powiedział pobity. - Będę ci za to
dozgonnie wdzięczny.

- Czy dalego stąd do twojej osady? - spytał Vixen. - Jeżeli
czujesz się zagrożony, mogę cię podwieźć. Niedaleko zostawiłem
konia. - dodał widząc niepewną minę swego towarzysza. - Jak ci na
imię?

- Tam'ion, wybawco. - odpowiedział skłaniając się nisko.

- Mów mi Vixen. Nie robiłem tego dla chwały. Chciałem tylko
pomóc. Chodźmy. To za tym krzakiem.

- Do mojej osaby nie jest daleko. Tylko kilka mil. Za bardzo
oddaliłem się w poszukiwaniu ziół. - Tam'ion schylił się i podniósł
skórzaną torbę leżącą na ziemi. Vixen podszedł do trupa ostatniego
z pokonanych i wyszarpnął mu z piersi swój sztylet.

- Cały we krwi! Do cholery, nigdy tego nie doczyszczę!

Jakiś czas później jechali już przez las. Niespodziewanie oczom
jeźdźcom ukazały się drewniane domostwa na drzewach. Na ziemię,
przed koniem, zeskoczyło dwóch elfów w zbrojach kolczych i z
krótkimi mieczami u boku.Ocalony uspokoił ich i pospieszył z
wyjaśnieniami.

- Potężny Vixenie, oni są niespokojni, ponieważ ludzie z
pobliskich wsi i miast obwiniają nas o liczne nieszczęścia, które
ich spotykają. Ci łotrzy, których zabiłeś w lesie, to tylko jedna z
kilku grup polujących na nas. Wczoraj do naszej osady przybyły dwa
konie ciągnąc za sobą zwłoki naszych dzieci. Ludzie zabili ich w
bardzo brutalny sposób. Interweniowaliśmy u króla, ale on nie chce
nas wysłuchać. A kilka dni wcześniej horda ludzi usiłowała wtargnąć
do naszej osady. Na szczęście nie udało im się to. - elf zamilkł i
jechali dalej. Jednak po kilku chwilach odezwał się znowu. - Nasz
wódz uważa, że winni są nasi kuzyni. Mroczne elfy. - Mroczne elfy
różniły się od innych tym, że mieszkają w jaskiniach, a nie na
drzewach oraz mają gadzie oczy. Jednak do najbliższych jaskiń było
kilkadziesiąt mil, więc ludzie, gdy tylko widzieli spiczaste uszy,
zrzucali winę na elfy żyjące w pobliskim lesie. Jeźdźcy ustalili,
że pojadą prosto do siedziby rządzącego tu elfa.

- Witajcie! - przywitał przybyłych, lecz gdy zorientował się, że
jeden z nich ma płaskie i okrągłe uszy spochmurniał. - Czego w
osadzie elfów szuka człowiek? - zapytał podejrzliwie.

- Panie, ten człowiek to znany mag Vixen d'Igno! Postanowił
przyjechać…

- Nie ciebie pytałem, Tam'ion! - przerwał mu władca. Wyciągnął
sękaty palec w kierunku maga - Niech on mówi.

- Panie, przyjechałem tutaj, gdyż chciałem, by ten elf dotarł do
domu bezpiecznie. - wyjaśnił Vixen.

- Nie musisz się bać o zdrobie i bezpieczeństwo mojej rasy,
człowieku. - powiedział wódz. Był to elf bardzo stary. Jego
sflaczałe policzki drżały, a końcówki długich uszu zwisały pod
ciężarem lat.

- Nie mniej jednak byłem świadkiem przykrego incydentu. Ten oto
Tam'ion zawdzięcza mi życie. - brwi starego elfa wystrzeliły w
górę. - Uwolniłem go, gdy był katowany przez czwórkę ludzi. Gdy już
unieszkodliwiłem oprawców, uleczyłem jego rany i obrażenia
wewnętrzne. - uzupełnił mag

- To prawda, wodzu. Gdyby nie mag, już nigdy nie wróciłbym do
domu. - Tam'ion popatrzył smutno na władcę. Ten obrzucił
nienawistnym spojrzeniem Vixena, mruknął coś po elficku i
powiedział wyraźnie. - Teraz jednak Tam'ion jest już bezpieczny, a
twoja rasa chciała go zabić. Odejdź stąd, nim będzie zbyt późno. -
Po zaciśniętych wargach starucha Vixen stwierdził, że uraza elfa
jest bardzo głęboka. Mag pożegnał Tam'iona, pozdrowił wodza i
zawrócił konia.

 

///

 

Następnego dnia rano Vixen znów był w drodze. Jechał
niezatrzymywany przez wiele wsi i miast. Rozmyślał o wielu
sprawach. Tego dnia musiał dotrzeć na zamek w stolicy. Król Xanik
II oczekiwał go. Spodziewał się być na miejscu w południe.

Zbliżało się południe., gdy dwaj  strażnicy dostrzegli
konia zmierzającego w kierunku bramy. Z daleka nie byli w stanie
rozpoznać jeźdźca, jednak od razu stwierdzili, że nie jest ubrany w
zbroję, więc to nie był wojownik. Chwilę później przybysz dotarł do
bramy.

- Stać! - szczeknął strażnik. - kim jesteście i skąd
przybywacie?! - warknął. Widać było, że miał zły dzień.

- Nazywam się Vixen d'Igno. Król mnie oczekuje. - powiedział mag
starając się być równie uprzejmy, co jego rozmówca. Strażnik nie
spodziewając się takiego tonu odpowiedzi skamieniał. - Czy zostanę
przepuszczony? - zapytał mag. Krata została podniesiona i Vixen
przejechał.

Nie wiedząc jednak co dalej począć postanowił dowiedzieć się,
czy dostanie komnatę, czy też musi szukać zakwaterowania na
podzamczu. Tutaj znów trafił na przeszkodę - jak ma się tego
dowiedzieć? Ostatecznie stwierdził, że uda się na zmek i ktoś mu
powie. Ruszył w odpowiednim kierunku.

Zamek otoczony był kolejnym pierścieniem murów z bramą, jak na
złość, po drugiej stronie, niż ta, z której nadjechał mag.
Dojechawszy do niej zwrócił się do strażników:

- Witajcie, panowie! Król mnie oczekuje. - strażnik spojrzał na
niego pytająco uświadamiając mu, że o czymś zapomniał. - Nazywam
się Vixen d'Igno. Jak już mówiłem, król mnie oczekuje.

- Poczekajcie chwilę. - odpowiedział strażnik. - Kapralu Gremer!
- wrzasnął w kierunku strażnicy. Po chwili Vixen zobaczył przez
kraty nadbiegającego młodzieńca. Strażnik mruknął coś do niego i
kapral oddalił się w kierunku zamku.

- Jaki jest cel waszej wizyty, magu? - zapytał pogodnie
strażnik.

- Skąd wiecie, że jestem magiem? - zapytał Vixen na chwilę zbity
z tropu. Halabardnik zaśmiał się.

- Tylko wy nosicie ze sobą takie kije! - zawołał wskazując na
khaghakär przytroczony do boku konia.

- Ech. No tak… - mruknął Vixen czując się jak głupiec. - Król
był łaskaw zaprosić mnie, bym pomógł mu uporać się z kilkoma
jegomości problemami. Twierdził, że wymagają rady i wiedzy
magicznej. - mag odpowiedział na wcześniej zadane pytanie. Jego
słowa wywołały złośliwy uśmiech na twarzy jego rozmówcy.

- Słyszeliście?! - zawołał w kierunku strażnicy. - Stary Xanik
myśli, że pomoże mu magia! - po tych słowach strażnik spoważniał.
Po chwili czarownik wiedział dlaczego. Wrócił kapral a nie należał
on do grona starych i znudzonych wyjadaczy, którzy obrośli w
tłuszcz i stracili ambicje. Kapral mruknął coś do przełożonego i
zniknął.

- Król potwierdza wasze zaproszenie. - powiedział wesoło
halabardnik.

- Czy mogę wiedzieć, jakież to problemy dręczą króla do tego
stopnia, że zdecydował się zatrudnić maga? - zapytał Vixen
zdezorientowany zabawną naturą problemów.

- Ja wam tego nie powiem, panie magiku, lecz mniemam, że król
sam, jeszcze tego wieczora, wyjawi swe gnomie tajemnice. - Vixen
zrozumiał to określenie. Na tych ziemiach tak określano tajemnice i
prawdy, które wszyscy znali a tylko sam zainteresowany myśli, że
jest inaczej. Wzięło się to prawdopodobnie z legendy, mówiącej o
tym, że jeden z władców powierzył swe sekrety gnomowi, który wśród
swoich słynął z długiego języka. Następnego dnia każdy znał te
sekrety.

Rozmawiali jeszcze chwilę i mag udał się na spotkanie z królem.
Nie dostawszy się do jego komnat, postanowił poczekać aż wielki
władca go poprosi albo do kolacji. Mało go obchodziło, co nastąpi
pierwsze. Ostatecznie to nie on miał problemy.

Przełomowym momentem było przyjście sługi, który poinformował
go, iż "łaskawy pan, Xanik II" oczekuje "wielkiego maga Vixesa
d'Iglo" w swoich komnatach. "Vixesa d'Iglo" a to dobre!

Po kilku minutach, w których Vixen złorzeczył na króla
(oczywiście w myślach), lokaj zastukał trzykrotnie w potężne dębowe
drzwi i odsunął się o kilka kroków. Drzwi otworzyły się pchane
przez dwóch innych lokajów. Tubalny głos zaprosił go do środka. Mag
przekroczył próg schylając głowę.

- Witam, Vixesie! - zawołał radośnie król.

- Vixenie. Witaj, o wielki władco tych ziem! - nawiązując do
brzucha króla. A był on ogromny! Bogato zdobione szaty ledwie
opinały to wielgachne brzuszysko. Król zdawał się nie mieć szyi.
Trzy podbródki trzęsły się miarowo przy każdym słowie władcy. Ręce
miał tak grube, że z ledwością mieściły się w bardzo szerokich
rękawach. Sygnety wrzynały się w paluchy, z których już nigdy miały
nie zejść. Całości dopełniała głowa wyglądająca jak nadmuchany
pęcherz świni, zdobna w parę sumiastych wąsów i zestaw gładko
ogolonych podbrudków. Był kompletnie łysy, a je3go maleńkie oczka
wciśnięte głęboko w oczodoły patrzyły radośnie na rozmówcę.

- Przepraszam? - zapytał uprzejmie król i zrobił zatroskaną
minę, co jeszcze bardziej upodobniło go do nadmuchanego
pęcherza.

- Powiedziałem, że nazywam się Vixen, a nie Vixes, jak wasza
wysokość raczył mnie nazwać. - Na twarz władcy wypłynęła
konsternacja, a wąsy zjerzyły się. Wyglądał bardzo komicznie. Mag
walczył ze sobą, by zachować powagę.

- Ach, no tak… - bąknął Xanik. - Ale tak powiedział mi likaj. O!
Mam pomysł! - wykrzyknął nagle, a uśmiech ponownie zagościł na jego
twarzy. - By sprawiedliwości stało się za dość. a wasz honor został
uleczony, lokaja każę wychłostać! - Tak. Król był z siebie
niezwykle dumny. - A potem wyrwie się mu język. Taaak… za obrazę
majestatu wielkiego maga i za wpędzanie mnie w kłopotliwe sytuacje!
- możnaby pomyśleć, że gospodarz nie posiada się ze szczęścia, że
to on wpadł na tak genialny pomysł.

- Nie ma takiej potrzeby! - zaprotestował mag. - Nie
doświadczyłem żadnej ujmy na honorze, wasza wysokość tylko się
pomylił. To na prawdę nic złego! - Król zrobił minę dziecka, które
matka skarciła za niepopełnioną winę.

- Cóż, skoro taka jest wasza wola… - burknął rozczarowany. - Ale
ukarać go należy! - zawołał. - Za wystawianie mnie na pośmiewisko i
robienie ze mnie głupca przed wielkim magiem. - zdawało się, że
król musi znaleźć jakiś powód, kiedy już mu się podpadło.

- Wiem! - krzyknął machając rękami i chodząc po komnacie niczym
wielki myśliciel, który właśnie doznal olśnienia i szuka
potwierdzenia dla swej teorii. - Jak posiedzi miesiąc w zamkowej
celi, to może zmądrzeje! - król doskonale się bawił wymyślając kary
dla lokaja.

- Cóż, podlega on tylko waszej jurysdykcji. - powiedział
mag.

- Święta racja! - król aż klasnął w dłonie z radości. - Może
usiądziemy? - zaproponował uświadamiając sobie, że jego gość wciąż
stoi.

 

///

 

Nastał wieczór. Uczta zbliżała się wielkimi krokami, a irytujące
poddenerwowanie króla zaczęło się udzielać Vixenowi. Jak spostrzegł
mag, Xanik należał do tego typu władców, którym największą
przyjemność sprawia wymyślanie kar i okrucieństwo. Nie był on
jednak okropnym sadystą, ale gdy tylko już ktoś mu podpadł, to był
z góry skazany. Pozostawało kwestią jedynie jaka zapadnie kara. Nic
nie winny lokaj został skazany na trzy tygodnie osadzenia w
ciemnicy o chlebie i wodzie. Na nic się zdały prostesty maga. Na
króla nie było rady.

Rozpoczęła się uczta. Jakiś trubadur śpiewał balladę o nikomu ne
znanym rycerzu z czasu początków dynastii Restiusów. Xanim jadł i
pił coraz więcej i głośniej. Vixen siedzący obok władcy popijał
wino i z ciekawością rozglądał się po sali. Gdy zagadneła go jedna
z kobiet, grzecznie odpowiadał na jej pytania. W pewnym momencie
stwierdził, że pora poznać powód swojej obecności na zamku.

- Wasza wysokość? - zapytał zwracając się do króla. Ten jednak
zupełnie go zignorował. Porwał z półmiska przed sobą barani udziec
i wgryzł się weń mrucząc z rozkoszy. Niezrażony mag ponownie
spróbował zwrócić na siebie uwagę władcy. Ten spojrzał nań,
westchnął głęboko i przerwał konsumpcję.

- Słucham, Vixenie? - powiedział i pogładził się po łysej
głowie. Mag przez chwilę milczał a potem zapytał:

- Czy mogę poznać powód, co jest tak, tu zacytuję, tak straszne
i przerażające, że wasza wysokość zdecydował się poprosić mnie o
pomoc?

Król pomyślał przez chwilę, a potem odburknął:

- Zgaga i niestrawność. Czy to nie może poczekać do końca
uczty?? - król był zirytowany tym, iż z tak błachych powodów
przerwano mu jedzenie.

Tak więc uczta trwała. Mag wstał i wyszedł na środek, by
zatańczyć z pewną damą, która przyglądała mu się od dłuższego
czasu. Tańczyli długo. Vixen był pod ogromnym wrażeniem jej
umiejętności. Pomimo dostrzegalnej już z daleka nadwagi poruszała
się z gracją łabędzia i była bardzo zwinna. Wypytywała go o jego
życie: jak się nazywa, skąd przyjechał, dlaczego akurat czerń i
temu podobne głupoty.

Gdy uczta dobiegła końca, a "łabędzica" poszła spać król
wreszcie zechciał podzielić się z magiem swoimi sekretami.

- Vixenie - król spojrzał na maga, jakby miał mu wyjawić
największe tajemnice ludzkości. - poprosiłem cię o pomoc, gdyż
jakieś dziwne czarne błyski pojawiają się czasem na opuszczonym
korytażu. Boję się, a nikt nie ma odwagi sprawdzić, czy nie zalęgło
się tam jakieś… nazwijmy to… cholerstwo.

- Jakto czarne? - zdziwił się mag.

- Nie wiem! - wrzasnął król. - Czarne! - Xanik miał obłęd w
oczach.

- Hmmmm… jak często się pojawiają? Czy regularnie? - zapytał
mag.

- Tak - sapnął władca patrząc na Vixena, jakby na jedyną osobę,
która będzie w stanie mu pomóc. - Co tydzień. O tejsamej porze. Z
moich obserwacji wynika, że pojawią się dzisiaj, dokładnie za
godzinę. Idziemy! - rozkazał. Vixen wziął khaghakär i poszli. Szli
kilka chwil, poczym król się zatrzymał.

- To tutaj. - rzekł teatralnym szeptem. Było bardzo zimno. Mag
pstryknął palcami i pojawiły się dwie kule ognia. Zawisły one pod
sufitem dając dość światła, by oświetlić całą długość korytaża.

- Dokładnie tutaj? - zapytał mag.

- Nie, za tym zakrętem. - gruby paluch wystrzelił przed maga,
wskazując koniec korytaża.

- Do kąd prowadził ten korytaż?

- A czart to jeden wie! - zawołał król zapomniawszy o szepcie. -
Ten cholerny korytaż jest nieużywany od dziesięcioleci!

Mag wpatrywał się w zakręt. Coś błysnęło. Był to jednak
purpurowy błysk. Nie miał nic wspólnego ze wspomnianą czernią.

- Był purpurowy. - zauważył mag. Popełnił jednak błąd.

- Co za różnica, czerń czy purpura?! - wrzasnął - Błyska! A
kogo, do jasnej cholery, obchodzi jaki to ma kolor?! - krzyczał
król. - Idziecie? - spytał głupkowato patrząc jak mag powoli idzie
w kierunku zakrętu.

- Ktoś musi. - burknął Vixen. - I prosiłbym, waszą wysokość, o
odrobinę ciszy. - król zamilkł. Czarownik czuł jak szybko biło mu
serce. Jakby chciało wyrwać się z piersi. Trzy kroki. Dwa. Jeszcze
jeden krok…

Mag zajrzał za zakręt. Zobaczył mnustwo błysków rozświetlających
sylwetki maleńkich dwucalowych wróżek latających na motylich
skrzydłach. Rozpoznał je. Osłupiał i mało nie udusił się ze
śmiechu.

- Wasza wysokość! Proszę podejść! - zawołał, gdy już złapał
oddech. Król podszedł.

- To są wróżki Ninlil. Zamieszkują one starezamki i raz w
tygodniu mają okres godowy. Oto i błyski waszej królewskiej mości!
- mag zachichotał. Król odetchnał z wyraźną ulgą.

Coś zawarczało. Vixen zamilkł. Znowu usłyszał groźny wark.
Skrzydlate stworki odleciały w kierunku ludzi. Z wielkim pędem
minęły ich i zniknęły w różowym pyle.

- Co do… - mruknął mag, gdy warkot przerodził się w głośny ryk.
Mag wyczarował kolejne dwie kule ognia i wtedy zobaczył
potwora.

- O kurwa! - wrzasnął król i schował się za maga chwytając go za
szaty. Bestia szła na dwuch łapach. Powoli zbliżała się do nich.
Był to kernaun. Stworzenie od dawna uważane za wymarłe. Stanowiło
ono relikt z przeszłości i prawdopodobnie był praojcem wszystkich
wilkołaków. Odróżniało go od nich to, że potrafił kożystać z magii.
Machnął olbrzymią łapą, a kula jedna z kul ognia wyczarowanych
przez Vixena pomknęła w stronę ludzi. Vixen szybko ją usunął.
Spróbował zdezorientować bestię, ale czar nie zadziałał. Potwór był
już blisko. Mag wyczarował tarczę ochronną, ale stwór rozbił ją
jednym machnięciem łapy. Błyskawica grzmotnęła go w brzuch
odrzucając do kilkanaście stóp w tył.. Kreatura wstała, ryknęła
potężnie i posłała w kierunku maga świetlisty grot. Ten pchnął
króla na bok a sam rzucił się w drugą stronę. Grot wyrwał ze ściany
potężny kawał muru. Zamek zadrżał w posadach. Mag ścisnął khaghakär
i wystrzelił w kierunku maga magiczny pocisk. Trafił bestię w
głowę. Bezskutecznie. Kernaun chwycił maga za ramiona i rzucił w
przeciwległą ścianę. Zaryczał okropnie Vixen uderzył głową o mur.
Zobaczył wszystkie gwiazdy wyraźniej niż kiedykolwiek. Usiłując się
pozbierać zauważył, że potwór nie chce zabić jego. Uwziął się na
króla. Pewnie te dzikie wrzaski go tak zdenerwowały. Czarownik już
wiedział, jak to wykorzysta. Skupił resztę świadomości na
sklonowaniu władcy.. Pojawił się nowy Xanik, który zaczął tańczyć i
wrzeszczeć jak opentany. Była to tylko iluzja króla, więc gdy stwór
machnał łapą, ta przeniknęła przez rozwrzeszczaną postać. Mag
zakradł się od tyłu. Wyciągnął zza pasa sztylet. Uchwycił pewnie
rękojeść i wbił klingę w przygarbiony kark potwora. Ten zawył i
zamachnał się. Długie ostre szpony przebiły bok maga. Jednak Vixen
wiedział, że już wygrał. Skupił się na kawale odłupanej ściany i
siłą woli posłał go na łeb kernauna. Kamień huknął o głowę bestii
pozbawiając ją przytomności.

Vixen był ciężko ranny. Krew lała się z niego falami. Magia nie
mogła mu pomóc. Musiał opatrzyć go medyk. Natychmiast. Ostatkiem
sił ocucił króla i kazał mu sprowadzić pomoc. Sam wyrwał sztylet z
karku kernauna i wprawnym ruchem poderżnął mu gardło. Tracił
ostrość widzenia. Bolały go wszystkie mięśnie. Sztylet uderzył o
ziemię. Vixen usłyszał w oddali szybkie kroki. Stracił
przytomność.

 

///

 

Ocknął się na łożu. Bolała go głowa w miejscu, które uderzyło o
ziemię. Czuł też okropne pieczenie w zranionym boku. Otworzył oczy
i stwierdził, że znajduje się w zamkowej komnacie. W tej samej, w
której ulokował go władca na czas jego wizyty. Usłyszał kroki i
kłapnięcie drzwi. Ktoś wyszedł. Mag westchnął i zamknął oczy. Po
chwili jednak znów rozległy się kroki. Ponownie rozchylił powieki.
Spojrzał na drzwi dokładnie w chwili, gdy otworzyły się wpuszczając
króla i medyka.

- Stanowczo protestuję, wasza wysokość! - krzyczał medyk. - On
jest ciężko ranny i każda, powtarzam, każda zmiana jego nastroju,
bądź stan ekscytacji, może go wykończyć!

- Zamilcz, stary durniu! - zawołał król, podchodząc do łużka i
patrząc na swego gościa. - On ocalił mi życie!

- Ale jest ciężko ranny! - stwierdził lekarz, ale król go nie
słuchał.

- Ico? Co to… to… to coś! zdechło? - spytał.

- Nie bez pomocy. - mag zdobył się na słaby uśmiech. - Ale tak.
Zdechło.

Na twarz władcy wypłynął błogi uśmiech. Małe oczka błysnęły z
radości. W jego duszy ponownie zagościł spokuj.

- Jeden problem mniej. - mruknął uradowany. - Jeszcze tylko
kilka.

"Kilka"? Tego było zbyt wiele dla Vixena. Ile jeszcze kłopotów
może mieć ten jeden człowiek. Poczuł się bardzo słabo. Medyk
natychmiast zauważył pogorszenie się stanu pacjenta.

- Na bogów!  - wrzasnął. - Co ja, do choroby, mówiłem?
Proszę wyjść. To jest chory człowiek! - zawołał machając rękami w
poszukiwaniu leków. Zdawało się, że medyk był jedyną osobą, która
nie musiała się obawiać fantazji swego władcy. - Przepraszam, ale
wasza obecność jest tutaj zupełnie zbędna. - król szybko wyszedł.
Medyk rozpoczął tyradę.

- Znów to samo! Jak, człowieku, nie rykniesz, to gówno uzyskasz!
Jak z małym gnojkiem! Nie do wiary! - mruczał, mieszając jakąś
substancję. Podszedł do leżącego i ścisnął mu nos. Usta rozwarły
się i momentalnie wypełnił je piekący płyn.

- Połknij. - powiedział spokojnie. - Natychmiast poczujesz się
lepiej, młodzieńcze.

- Rzeczywiście. Po chwili znów spał.

Z komnaty wypuszczono go następnego dnia wieczorem. Z tej okazji
król Xanik II kazał zorganizować następną ucztę. Rozpoczęła się
równo o północy. Zaczęła się jak zwykle: najpierw przemówił król,
później weszła okriestra i bard. Vixen nie słuchał. Gdy zaczynało
świtać mag usłyszał balladę, w której padło jego imię. Zaczłął
słuchać uważniej. Trubadur śpiewał o "wielkim i potężnym magu
Vixenie d'Ingo" i "królu o mowie niechlujnej". Mag spojrzał na
siedzącego obok władcę. Był purpurowy, a jego oczka nie wyrażały
niczego, oprucz dozgonnej nienawiści.

- Skąd on wie? - warknął wpatrując się w aoidę i wymyślając
różne sposoby ukarania go.

- Och! Wasza wysokość krzyczał tak głośno, że chyba cały zamek
słyszał. - powiedział złośliwie mag.

- Mój zamek, to i sobie wrzeszczeć mogę. – sapnął Xanik
niecierpliwie.

- Nie wątpię. Jednak prawo barda śpiewać. Jego też prawem jest
opiewać sukcesy władców. – Vixen czuł, że zaraz przekroczy
granicę.

- A niech sobie śpiewa! Ale nie o mnie! – powiedział
zdenerwowany władca. Vixen uśmiechnął się złośliwie. Czuł pokusę
dalszego irytowania króla, jednak darował mu. Zamiast tego zajął
się jedzeniem.

Gdy Vixen najadł się do syta,  chciał udać się na
spoczynek.  Jednakże król miał inne plany. Wychylił się do
maga i zagadnął:

- Mam problem z jednym arcyksięciem. Jest dla mnie jak wrzód na
dupie! Nie mogę już patrzeć na jego mordę i słuchać pierdów jakie
oplata.

- Nie jestem płatnym mordercą. – odpowiedział chłodno mag.

- Toż ja nie zapłacę za zabójstwo! – oburzył się król. – Zapłacę
za uwolnienie mnie od niego! – król widział w tym naprawdę dużą
różnicę.

- Nie widzę różnicy. – powiedział czarownik cierpko.

- Ale jest przeogromna! – zawołał Xanik. – Ja zlecam uwolnienie
mnie od problemu. Ktoś przyjmuje zlecenie i załatwia sprawę. Nie
musi go zabijać. Ja chcę mieć spokój.

- Zatem muszę odmówić. – wstał od stołu. – Dobranoc, wasza
wysokość! – zawołał na odchodne.

- Dobranoc, Vixenie. – odpowiedział król. Także wstał i udał się
na spoczynek.

Następnego dnia król Xanik II przyszedł do komnaty maga, tuż po
tym, jak Vixen zjadł śniadanie. Długo jeszcze usiłował namówić go
do zabójstwa, ale widząc, że jego gość nie da się przekonać,
stwierdził, że w takim razie należy nagrodzić maga za to, co już
zrobił.

- Chciałem wam w takim razie podziękować za zabicie tego
pieroństwa z korytarza. Nadaję wam tytuł hrabiego, liczne zamki i
całe hrabstwo Nerdtul. Oprucz zamków daje wam dworki oraz przyległe
bory. Nadaję wam imię… Jak się nazywacie? Vixen. Wobec tego nadaję
wam imię Vincent – "Niech cie szlag.” Pomyślał mag. – Vincent Robin
von Ibru, hrabia Nerdtul. Możecie dalej przedstawiac się Vixen. –
oznajmił łaskawie.

 










Chapter 5

 


Po kolejnej uczcie
ku czci Vixena, czarownik opuścił zamek i wyruszył w drogę,
szukając następnych ludzi, których problemy mogłyby wymagać pomocy
magicznej. Jadąc przez gęsty las przypomniał sobie o Arkenii. Nie
myślał o niej przez kilka dni. Nie miał pojęcia, gdzie mógłby
szukać tej krainy lub choćby informacji na jej temat. Od dawna nie
zajmował się też magią dawnych ras i ludzi. Nie zwracał na nią
uwagi, pomimo iż dookoła pełno było jej śladów. Ot chociażby
niepozorny kamień. Gdyby przyjrzeć się mu uważnie, niewątpliwie
odnalazłoby się na nim cale mnóstwo takich śladów. Ostatnio kiedy
obcował z potężną magią ludzi poprzedniej epoki, omal nie skończyło
się to jego śmiercią. Uśmiechnął się do siebie i wspomniał tamte
czasy.

Miał dwadzieścia pięć lat. Nie był jeszcze tak znany, jak teraz.
Szedł podobną do tej drogi w niemal identycznym lesie. Rozglądał
się uważnie, by dostrzec ślady czarów. Przed nim piętrzyła się
ogromna skała, niemal pionowa. Wprawne oko mogło zauważyć zarysy
czegoś, co przypominało wejście do jaskini. Tu musiało być ukryte
coś cennego. Usunął skałę ze swojej drogi i śmiało wszedł co
środka. Wyczarował kule ognia, by oświetlić sobie drogę. Jego oczom
ukazał się korytarz. Był bardzo długi. Mag ruszył przed siebie. Po
chwili marszu doszedł do ogromnej komnaty. Na jej środku stał stół,
a na nim trzy złote kielichy. Początkowo Vixen sądził, że są one
celem jego wędrówki, ale mylił się. Każdy z nich był wypełniony
bezbarwnym płynem o pięknej kwiatowej woni. Już chciał upić łyk,
kuszony cudownym zapachem, gdy uświadomił sobie, że nie bez powodu
kielichy są trzy. Zaczął rozglądać się za jakimikolwiek
wskazówkami. Jego uwagę zwróciła duża kamienna tablica stojąca na
podłożu tuż pod ścianą. Widniał na niej napis, trudny do odczytania
z powodu wieków, które minęły. Mag wzmocnił światło. Runiczny napis
musiał zawierać instrukcje dotyczące tych płynów. Zabrał się do
czytania:

 

Wędrowcze
strudzony!

Nim łyk
upijesz, z którego bądź płynu

Wiedzieć winnyś
rzeczy kilka:

W kielichy
najbliżej od wejścia stojącym

Jest owocu sok
dziwnego.

Dwa z trzech
naczyń śmierć Ci zadadzą,

Jeden zaś mocy
doda Ci.

Jeśliś odważnym
i dalej będziesz szedł,

Magiczny głos
podpowie Ci.

 

Z tego tekstu nie wynikało nic. Ale jeśli czytać tylko co drugą
runę, ukazywało się czytelne przesłanie: Środkowy napój najlepszy
jest. Zapominając o całym tekście podszedł do stołu i uniósł
środkowy puchar. Bez wahania wlał jego zawartość do ust. Łyknął. Od
razu zorientował się, że popełnił straszliwy błąd. Poczuł się tak,
jakby całe jego ciało płonęło żywym ogniem.  Padł na ziemię.
Krzyknął. Jego głos potoczył się po pustej komnacie. Próbował
wstać, ale nie mógł. Każda sekunda walki sprawiała, że miał coraz
mniej sił. Jego klatka piersiowa eksplodowała bólem, a usta zalała
krew. Cudem sięgnął po fiolkę z antidotum na większość trucizn.
Łyknął. Chwilowa ulga, a potem nowa fala cierpienia. Eliksir może
nie pokonał trucizny, ale osłabił jej działanie. Zwymiotował. Na
ziemię wylała się mieszanka krwi i jego poprzedniego posiłku.
Zaczął tracić ostrość widzenia. Ból połączył się z krzykami maga.
Krzyczał coraz rzadziej i ciszej. Usiłował nie zamykać oczu, lecz i
tę walkę przegrał.

Vixen nie pamiętał, jak znalazł się na zewnątrz jaskini.
Wiedział, że ktoś obudził go głosnym krzykiem. Był spragniony.

Z uśmiechem wspomniał swoja głupotę. Do dziś nie wiedział, który
puchar był właściwy. W tej chwili było to jednak bez znaczenia.
Rozmyślał dalej. Przypomniał mu się Xanik i jego dziwne podejście
do poddanego ludu.

Tok jego rozmyślań przerwało bicie bębnów. Był to niedawno
wprowadzony system komunikacji między zamkami leżącymi stosunkowo
nie daleko od siebie. Był on skuteczny, ponieważ sygnał dźwiękowy
dociera do zamków o wiele szybciej niż goniec. Niestety Vixen nie
znał szyfru bębnowego. Chwilę później podjechało do niego kilku
zbrojnych. Dwóch z nich minęło go zaszczycając go ledwo
spojrzeniem, lecz trzeci podjechał bliżej.

- Witaj wędrowcze! – zawołał i rozejrzał się.

- Witajcie! – odkrzyknął mag. – Jakże mogę się wam przydać,
zacni panowie? – zapytał.

- Niedawno w tej okolicy zatrzymano szpiega.

- Nie rozumiem. – przyznał mag. – Co to ma wspólnego ze mną? –
Vixen był zdezorientowany.

- Możliwe, że nic. – odpowiedział dziarsko żołnierz. – Ale może
się okazać, że widzieliście coś, czego lub kogoś, kogo nie powinno
tu być. Jesteśmy w napiętych stosunkach z naszym wschodnim
sąsiadem. – Wschodnim sąsiadem tego kraju, było państwo Xanika II.
Vixen nie był zdziwiony.

- Nie. Jestem pewien, ze nie widziałem niczego ani nikogo
podejrzanego. – mag uspokoił zbrojnych. Porozmawiali chwilę o
Xaniku i czy nie wiedzą, czy ktokolwiek potrzebuje pomocy
magicznej. Polecono mu, by udał się do arcyksięcia. Udał się
istotnie. W drodze na zamek widział, jak ludzie przygotowują się do
wojny z Xanikiem.

Przed bramą odpowiedział na standardowy zestaw pytań i został
przepuszczony. Gdy spoglądał na zamek, dech mu w piersiach
zapierało. Ogromna warownia mogłaby samotnie opierać się
wielomiesięcznym oblężeniom, jeśli tylko właściwie wykorzystałoby
się jej potencjał. W grubym murze okalającym fortecę były
stanowiska łucznicze i artyleryjskie. Sam zamek też był dobze
wyposarzony. Na blankach rozmieszczeni byli ludzie gotowi w każdej
chwili rozpocząć działania.

Ktoś ze służby musiał powiadomić władcę, bo ten szedł już przez
dziedziniec. Na jego twarzy gościł szeroki uśmiech. Mag, ani tym
bardziej arcyksiążę, nie spieszył się. Obaj szli powoli. Gdy
znaleźli się dość blisko, by móc podać sobie dłonie, arcyksiążę
przemówił:

- Witaj, Vixenie! - radość w jego głosie wydała się magowi
prawdziwa. - Jak dobrze, że przybyliście w te strony, jak dobrze! -
arcyksiążę był wysokim szczupłum człowiekiem w starszym wieku z
długą siwą brodą sięgającą pasa. Na prawie łysej głowie nosił
koronę. Jego czarne oczy skrzyły się jak diamenty.

- Miło mi słyszeć, że moja wizyta budzi radość w tak zacnej
osobie, jak wasza książęca mość. - odpowiedział Vixen.

- Bo i rzeczy dzieją się tu straszne! Ale nie rozmawiajmy na
dziedzińcu. Proszę za mną, do komnat. - arcyksiążę odwrócił się na
pięcie i ruszył w kierynku bramy.

Szli długim korytarzem. Drzwi otworzyły się i weszli do
przywatnego pokoju arcyksięcia.

- Proszę się rozgościć! - powiedział siadając w wygodnym fotelu
przy okrągłym stole. Mag dostrzegł w nich rękę krasnoludów. Pokój
był duży. Na ścianach wisiały przepiękne arrasy. Pod nimi stały
różne meble. W rogu stało ogromne łoże. Mag przysiadł na nim.

- Słucham. - zachęcił arcyksięcia mag.

- Jestem przekonany, że wojna z Xanikiem II wybuchnie.Jest on
awanturnikiem, z którym nikt nie dojdzie łatwo do porozumienia.
Moje księstwo gotowe jest do bardzo długich działań wojennych.
Mamy  sprzęt, ludzi, dowódców. Chodzi mi o to, że w obliczu
zagrożenia wojną z kimś innym, z kimś, kto przybędzie z daleka na
czele potężnej armii, nasze rozbite państwa nie będą stanowić
należytej ochrony. Kraj Restiusów był potężny. Ostatni z jego
władców, wydawałoby się, na długo umocnił jego stanowisko na
kontynencie. Uważam, że powinniśmy odbudować wspaniały niegdyś Kraj
Orła. Gdyby tylko odnalazł się książę Vincent! - w Vixenie szybciej
zabiło serce. Czyżby zbliżał się stosowny moment? - Przekonałem już
do mych planów kilku władców. Właściwie wszyscy w jakimś stopniu
się zdadzamy. No, jeśli nie liczyć Nerindila Okrutnego. - Nerindil
Okrutny władał królestwem powstałym w centrum Kraju. W skład jego
włości wchodziła stolica Imperium Aquila. To on był pierwszym
władcą, jaki objął władzę po Restiusie XIX.

- Jabłkiem niezgody stała się kwestia, kto miałby zasiąść na
tronie odbudowanego państwa. - kontynuował książę. - Xanik Ii uważa
się za najbliższego krewnego Restiusów, ale spójrzmy prawdzie w
oczy, nikt z nas, władców niegdysiejszych ziem Kraju Orła, nie jest
spokrewniony. Z ustaleń genealogów jasno wynika, że w momencie
zainięcia księcia Vincenta, stracił się ostatni członek dynastii.
Ale! nie to jest moim największym zmartwieniem! - zawołał
gospodarz. - Północne tereny kraju pustoszy pewien mag. Jego
imienia nie wymówię, ponieważ, jak na mój język, jest zbyt
skomplikowane. Jakoś z elficka. Pali wsie, morduje ludzi. Jest
utrapieniem dla miejscowego hrabiego. Gdybyście mogli zrobić z nim
porządek, byłbym niezmiernie rad. Hrabstwo nazywa się Näkres. To
siedem dni drogi stąd.

Vixen przyjął zlecenie.  Czuł dreszcz emocji, jaki zwykle
towarzyszył nowym zadaniom. Martwił się trochę tym, że będzie
musiał zabić tego maga. Trasa jego podróży przebiegała częściowo
wzdłuż granicy z państwem Xanika II. Arcyksiążę miał rację. Wojna
wisiała na włosku. Ogromne ilości Wojsa szykowały się do
przekroczenia rzeki, która oddzielała oba kraje od siebie. Gdy
patrzył na drugi brzeg, nie mógł stwierdzić ilu było żołnierzy.
Stal hełmów i innych elementów zbroi błyskała rażąc  oczy.
Rycerze patrzyli posępnie na przejeżdżającego maga. Armia
arcyksięcia w jeszcze większej liczbie stała w pobliskim lesie i
tylko szczęk stali i okrzyki dochodzące stamtąd świadczyły o
przygotowaniach do obrony. Od czasu do czasu widać było jakiegoś
rycerza, który bardzo szybko wracał powrotem w cień lasu.

Mag skręcił. Musiał wjechać w bór, by dotrzeć do Näkres.
Początkowo las był rzadki, lecz im głębiej wjechał, tym stawał się
gęstszy. I tam właśnie, gdzie światło słoneczne nie docierało do
najgłębszych warstw lasu, trwały przygotowania do obrony. Rycerze
sypali szańce, polerowali zbroje, nabijali rusznice i arkebuzy.
Atmosfera była bardzo napięta. Kopano wilcze doły, przygotowywano
buzdyganki. Wszystko wykonywane było w zupełnym milczeniu i tylko
okazjonalnie wydawane polecenia przerywały ciszę. Ustawiano armaty,
wiadra z prochem i układano stosy amunicji.

Kawałek dalej wbijano w ziemię włócznie i kopano kolejne wilcze
doły. Vixen jechał dalej pozdrawiając żołnierzy. Xanik II na pewno
nie wiedział, kogo chciał zaatakować. Gdyby tylko mógł spodziewać
się, jaką armią dysponował arcyksiążę, raczej nie ośmieliłby się
planować szturmu.

Wyjechał z lasu. Słońce chyliło się ku zachodowi i Vixen
stwierdził, że zatrzyma konia i przenocuje tutaj. Zapowiadała się
ciepła i sucha noc. Rozłożył koc, uwiązał konia do pobliskiego
drzewa i udał się na spoczynek.

Ranek był jeszcze spokojny. Wojska Xanika nie dostały jeszcze
rozkazu przekroczenia granicy. Jednak po stronie arcyksięcia
atmosfera stała się jeszcze bardziej napięta. Wyłapywano dezerterów
i karano ich. Rycerze wiedzieli, że jeśli wróg nie uderzy dziś, to
zrobi to jutro lub pojutrze. Wojan nie zając, nie ucieknie,
mawiali. Vixen jechał dalej. Tereny, przez które przejeżdżał nie
były obsadzone przez żołnierzy, jednak i tutaj trwały przygotowania
do walki. Chłopi ostrzyli kosy i przygotowywali widły. W zamku na
horyzoncie także trwały prace. Mag widział ludzi mrowiących się na
murach.

Szustego dnia podróży jeszcze nic się nie działo, choć gdzie
niegdzie powoli wkradał się strach. Obie strony były już gotowe do
walik i Xanik stracił przewagę w postaci nieprzygotowanego
przeciwnika. Pomimo, że wszyscy doradcy odradzali królowi ten atak,
on widocznie uparł się. Wojska stały wzdłoż rzeki gotowe w każdej
chwili ją przekroczyć. Arcyksiążę zacierał ręce i nie obawiał się
inwazji. Doskonale wiedział, że ma więcej ludzi i sprzętu, a jego
wojsko było zdecydowanie lepiej wyszkolone i bardziej doświadczone.
Nakazał przy każdej okazji przypominać o tym rycerzom. Wierzył, że
pewność siebie to połowa sukcesu.

Vixen docierał już do granic hrabstwa, w którym grasował
niebezpieczny mag. Nie chciał, by ten dowiedział się zbyt szybko o
jego przybyciu, więc przedstawił się jako hrabia Nerdtul. Przy
bramie atmosfera zagęściła się. Hrabstwo Nerdtul leżało w państwie
Xanika II. Na jego granicy z innym krajem. Vixen uzyskał pewną
niezależność polityczną od Xanika. Gdy poinformował o tym
halabardników, ci odetchnęli z ulgą. Został wpuszczony. Zatrzymał
się w tawernie. Za jedną noc musiał zapłacić trzynaście denarów.
Było to drogo, jednak mag nie protestował. Zdziwiło to nawet
właściciela. Zapłacił i udał się na piętro, gdzie znajdowały się
pokoje dla gości. Stanął przed rzędem takich samych, brązowych
drzwi, prawdopodobnie dębowych, z mosiężną klamką. Przeleciał je
wzrokiem w poszukiwaniu numeru 103. Liczby nie były po kolei, ani
nawet nie następowały bezpośrednio po sobie. Mag odniósł wrażenie,
że przypisane są zupełnie losowo. Gdy już wreszcie wypatrzył
właściwe drzwi, podszedł doń i nacisnął klamkę. Wszedł do małego,
obskurnego pokoiku z jedną komódką i łóżkiem w rogu. Na ścianach
nie wisiał ani jeden obraz.

- Trzynaście denarów! - prychnął zdegustowany. - Zdzierstwo!

- Tak… - usłyszał głos za sobą. Odwrócił się szybko, jednak
niczego nie zauważył. Otwarte dotąd drzwi zamknęły się z
chukiem

- Tak… - głos ponownie rozległ się tuż za plecami maga. Vixen
był zaniepokojony. Mocniej ścisnął khaghakär. Kryształowa kula na
jego szczycie rozjażyła się. Czarownik podszedł do ściany i
przywarł do niej plecami.

- Taak… - głos rozległ się tuż przy uchu maga. Ten sięgnął tam
ręką. Wyczuł jakieś szaty. Szarpnął je mocno i rzucił właściciela
głosu na łóżko. Zaraz za niewyraźnym kształtem pomknął świetlisty
grot. Ten rozprysł się się jednak o tarczę wyczarowaną przez
niewidocznego przeciwnika.

- Kim jesteś i czego ode mnie chcesz? - spytał Vixen. Ale głos
znów rozległ się zza pleców maga.

- Tak? - Vixen przywarł ponownie do ściany.

- Kim jesteś i czego chcesz? - powtórzył mag.Przed nim
zmaterializował się jakiś elf. Odziany był w podobny sposób co
Vixen i też ściskał khaghakär.

- Powiem ci. - uśmiechnał się. - Nazywam się G'elin'âar. Tak
samo jak ty, jestem jednym z Potężnych. Wiem, że ktoś wyznaczył
nagrodę za moją głowę i ktoś, kto przedstawia się jako hrabia
Nerdtul zaniepokoił mnie.

- Czemu? - zdziwił się Vixen.

- Cóż… Czego szukałby tu hrabia Nerdtul? Stwierdziłem, że to
podejrzane. I miałem rację. Nie jesteś żadnym hrabią. Jesteś Vixen
d'Igno.

- Tak. To ja. - odpowiedział tamten cały czas pilnując wzrokiem
G'elin'âara.

- Przejdźmy się. Opowiem ci o sobie i powodach, dla których
robię to, co robię. - mag patrzył na niego nieufnie. - Nie, nie
zabiję cię. Jeszcze nie. Może w ogóle nie będę musiał cię zabijać!
- elf rzeczywiście żywił taką nadzieję.

- A ja ciebie. - równie szczerze odpowiedział Vixen. -
Arcyksiążę Eldhart ver Alvyn - wyszli przed karczmę. - prosił bym
spróbował przekonać cię do zmany postępowania. W przeciwnym razie
mam cię uśmiercić. - elf zachichtał. Raczej wątpił, by ktokolwiek
był w stanie to zrobić.

- Posłuchaj mnie uważnie, Vixenie. Do tej pory to ludzie
prześladowali elfy. Od paru tygodni sytuacja ulega zmianie.

- Przysięgałeś, na bogów, używać swej magii jedynie do pomocy
innym, nie do wyżądzania krzywd! - przypomniał Vixen.

- To właśnie robię! - zawołał G'elin'âar. - Pomagam innym elfom.
Pomagam też ludziom zrozumieć, że prześladowania elfów do karygodny
zwyczaj! Wiąże się to, co prawda, ze złamaniem innych punktów
przysięgi, ale co tam! Ale wiesz co? - spytał nagle elf. -
Moglibyśmy iść razem!

- Nie sądzę…

- Posłuchaj mnie! Jesteśmy jednymi z najpotężniejszych magów,
jakich nosi ziemia! Razem dokonalibyśmy wielu wspaniałych
rzeczy.

- Palisz i mordujesz niewinnych ludzi. I to dokładnie
niewinnych, gdyż arcyksiążę ver Alvyn jest zwolennikiem równości.
Siejesz strach i zniszczenie gdziekolwiek się pojawisz!

- I nie zamierzam przestać. Arcyksiążę może i jest zwolennikiem
równości ,ale tutejszy hrabia za nic a sobie jego dekrety! Nie
przypadkowo wybrałem właśnie to hrabstwo!

- Zawsze mogłeś prosić arcyksięcia o interwencję!

- Kiedy ludzie mordują i palą niewinnych elfów, to tajk może
być! A kiedy ja szukam sprawedliwości, to Rada prosi o opamiętanie,
a cena za moją głowę wzrasta do miliona denarów! - elf przestał
panować nad swoimi emocjami.

- Nie dajesz mi wyboru G'elin'âarze. - powiedział ponuro Vixen.
- Walcz!

- To ty nie pozostawiasz wyboru mnie! - odkrzyknął elf i cisnął
w kierunku maga kulą ognia. Ten uniknął jej i wystrzelił błyskawice
w kierunku przeciwnika. One zniknęły, a ściana ognia otoczyła
Vixena.

- Jeszcze możemy przestać! - zawołał mag usuwając płomienie.

- Nie! - odkrzyknął elf. - Już nie! - spod ziemi ku nogom
czarownika wystrzeliły pędy roślin. Nim jednak owinęły się wokół
nich, wyschły i skruszały. Świetlisty grot trafił w pierś
G'elin'âara. Ten rozprysł się na kawałeczki. Vixen wstał. Rozejrzał
się. Po jego przeciwniku nie został nawet ślad. Jednak toniepokoiło
maga. Nie tak działał ten czar. Vixen stał i rozglądał się uważnie.
Gdy tylko usłyszał jakiś odgłos, natychmiast zwracał się we
właściwą stronę. Jego peleryna łopotała. Wiatr wiał jednak tylko
przy jego stopach. Żadnych oznak zbliżającego się
niebezpieczeństwa. A jednak G'elin'âar był gdzieś tutaj i uważnie
obserwował każdy jego ruch. Dobiegł go syk. Odwrócił się. Zobaczył
kulę ognia zbliżającą się szybko. Nie mógł już nic zrobić.

- O kur… - nie dokończył. Poczuł potworny ból. Usłyszał syk
topniejących włosów i skóry. Jego słuch zarejestrował krzyk. Nie
wiedział jednak czyj. Poczuł, że upada. Gdzieś, jakby w oddali,
usłyszał głos elfa.

- Słaby. - nie był w stanie stwierdzić, czy dobrze usłyszał.

Przed oczami stanął mu uśmiechnięty mężczyzna. Obok niego stała
jakaś kobieta. Także była szczęśliwa. Coś mówili, lecz on ich nie
rozumiał. Patrzyli na niego radośnie. Widok ten zaczął się oddalać
ustępując miejsca innemu. Oto stał na środku sali pośród
rozgadanego tłumu. Podszedł do niego ten sam mężczyzna, którego
widział w poprzedniej scenie. Był tylko trochę starszy. Ujął jego
włosy ściął je i wrzucił do kominka za sobą. Przez scenę zaczęło
przebijać się światło. Otworzył oczy. Huczało mu w głowie. Leżał na
ogromnym łożu w jakiejś jaskini. Nad nim pochylał się jakiś stary
elf.

- Obudziłeś się wreszcie. - powiedział i wstał. - Jak się
czujesz? - spytał.

- Szumi mi w głowie, ale ogólnie to dobrze. - odpowiedział
Vixen.. Brzmienie jego głosu zdziwiło go. Było niższe niż
dotychczas. Rozejrzał się. Nad łóżkiem wisiało zwierciadło.
Przejrzał się w nim ze zgrozą. Jego twarz niczym nieprzypominała
tej poprzedniej. Był biały jak śnieg. Kruczoczarne włosy opadały mu
do ramion.

Po pierwszym szoku stwierdzł, że w tej postaci wygląda
kożystniej. Jego nos był prosty, oczy duże, kształtne, koloru
zachodzącego słońca. Jedyne, co mu przeszkadzało, topionowe
źrenice.

- Jaksię sobie podobacz, młodzieńcze? - spytał staruszek. -
Gdybym mógł, dałbym ci normalne źrenice, ale tylko to udało mi się
osiągnąć. Przynajmniej słońce nie będzie cię już razić. Włosy można
w każdej chwili skrócić, jeśli wolisz. - powiedział patrząc na
pacjenta z niepokojem.

- Nie… - powiedział mag. - Wyglądam lepiej niż poprzednio. -
stwierdził. - Dziękuję za opiekę.

- Cóż, i tak należą mi się gratulacje. Gdy przyniósł cie tu
G'elin'âar ciężko było nawet stwierdzić płeć, a co dopiero rasę! -
starzec był z siebie dumny. - Jeśli czyjesz się dobrze, to
przetrzymam cię jeszcze kilka dni, a potem możesz ruszać w
drogę.

- Dziękuję. Jednak nie mam przy sobie pieniędzy. - nie miał na
sobie nawet swoich szat.

- Zapłacił G'elin'âar. Powiedział, że jesteś człowiekiem.
Prosił, bym zrobił wszystko, byś przeżył.

Następnego dnia mag opuścił jaskinię elfa. Odszukał gospodę, w
której się zameldował, zabrał swojego konia i ruszył w kierunku
siedziby arcyksięcia, by zdać relację z nieudanej misji. Nie
wiedział, jak długo był nieprzytomny, więc spytał po drodze o
nowiny. Okazało się, że wojna wybuchła. Armia Xanika zaatakowała,
ale arcyksiążę szybko uspokoił sytuację i z obrony przeszedł do
ataku. Jego wojsko zajęło już znacznął część terenów należących do
króla. Linia frontu przebiegała daleko od starych granic
państw.

- Tak, tego należało się spodziewać. - stwierdził rozmówca
Vixena. - Król Xanik, jak zwykle, żle obliczył swoje szanse! Ha!
Arcyksiążę już pewnie oblega jego ztolicę.
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Następnego dnia w południe Vixen był w karczmie. Był kolejny
dzień wojny. Wieści, które dochodziły w te strony były dosć skąpe i
niejednokretnie sprzeczne. Pewne było, że arcyksiążę odnosił
zwycięstwa gdziekolwiek walczył. Nawet włączenie się do wojny
sprzymierzeńców Xanika nie spowolniło jego ekspansji. Inne kraje
nie ingerowały. Ich władcy uważali, że polityka arcyksięcia jest
słuszna, ale nie chcięli się mieszać. Jednak Vixen nie szukał
informacji tylko zajęcia. Arcyksiążę był zbyt zajęty, by móc
poświęcić magowi dużo uwagi, ale wysłuchał wieści. Zdawało się
jednak, że G'elin'âar przestał dręczyć ludzi. Vixen osiągnął więc
częściowe zwycięstwo.

- Ja nie udzielę wam dokładnych informacji, ale w Górach Laar
dzieje się coś złego. - powiedział lekko podpity wójt. - Nie jest
to mój rewir, ale z tamtejszym wójtem żyjemy po bratersku. Gdy więc
ma problemy, staram się mu pomóc. Udajcie się do wsi Gnaar Déel.
Swoją drogą nazwa ta oznacza Góry Nieszczęść, więc pasuje do
obecnej sytuacji. - wójt zachichotał. - Tam, panie magiku, pytajcie
o Yavala d'Näre. On tam jest wójtem. Powiedzcie, że przychodzicie
ode mnie. Następnie powiedzcie to, co wam teraz powiedziałem.

- Czy ten Yaval d'Näre nie jest elfem? - spytał Vixen.

- A jest! Jak ponad połowa mieszkańców. Wy też mi z resztą
wyglądacie na elfa. - powiedział z uśmiechem wójt.

- Możecie mi wierzyć, wójcie, w moich żyłach nie płynie ani
kropla elfickiej krwii. Przynajmniej o tyle, o ile mi wiadomo. -
mag wykrzywił usta w nieudanej imitacji uśmiechu. - Na pewno przez
te oczy… - mruknął.- Choć trzeba przyznać, że normalne, leśne elfy
mają okrągłe źrenice.

- Możliwe, panie Vixenie. Ale teraz chcięlibyście pewnie
wiedzieć, jak dostać się do Gnaar Déel.

- Jeśli bylibyście tak uprzejmi i poinformowali mnie o tym, jak
tam dotrzeć, byłbym niezwykle wdzięczny. - Vixen dopił piwo. Wstał
strzepnął płaszcz i spojrzał wyczekująco na wójta. Ten zamówił
jeszcze jedno piwo i "coś mocniejszego", zapewnił, że za chwilę
wróci i poszedł za magiem.

- Spójrzcie, Vixenie. - wyciągnął palec przed siebie i wskazał
gdzieś między górami. - Widzicie tamtą przełęcz?

- Tak.

- To nie tam. - wójt zaśmiał się z własnego, niezbyt udanego
żartu. Widząc, że nie rozbawił nim swojego rozmówcy
spochmurniał.

 - To za tym lasem. Wjeżdżajcie, przemierzajcie go jak w
mordę strzelił, czy jak splunął, w zależności od tego, skąd
jesteście, i tuż za lasem zobaczycie tabliczkę z nazwą wsi. -
powiedział siląc się na uprzejmy ton.

- Dziękuję. - odpowiedział mag. Przeklinając poczucie humoru
wójta wsiadł na konia i ruszył we wskazanym kierunku.

Wjeżdżając do lasu, mag zauważył, że zapadał już zmierzch.
Wyczuł jakieś zaburzenia magii. Tak, w tej okolicy coś rzeczywiście
było nie w pożądku. Rozglądał się uważnie, ale niczego podejrzanego
nie zauważył. Jechał ostrożnie, by w ciemności nie uderzyć głową w
jakąś gałąź. Zawirowania magii były coraz silniejsze. Różne sygnały
docierały do niego mieszając się ze sobą. Mag zdołał stwierdzić
jedynie, że źródło tych zawirowań znbajduje się gdzieś w
górach.

Wyjechał z lasu. Jego oczom ukazała się kolejna wieś. Odczytał
tabliczkę: Witamy w Gnaar Déel. A więc dojechał przed północą.
Odnalazł tawernę. Wyglądała mizernie, ale przynajmniej miała kilka
pokoi, sądząc po dwupiętrowej budowie. Wszedł. Jego nordrza
zaatakował odór wymiocin. Spojrzał w kierunku, z którego dochodził
ów zapach i zobaczył nieprzytomnego mężczyznę (najprawdopodobniej
krasnoluda) leżącego w kałuży, najprawdopodobniej własnych, żygów.
Mag podszedł do kontuaru.

- Witam serdecznego gościa! - zawołał karczmarz wychodząc z
zaplecza i szczerząc się w bezzebnym uśmiechu. Był to starszy
człowiek, dochodzący za pewne lat osiemdziesięciu. Jego siwe włosy
opadały mu na ramiona. Nos, złamany co najmniej w dwuch miejscach,
sugerował, że starzec nie wiódł lekiego życia. Stan jego szat był o
wiele lepszy niż jego baru.

- W czym też mogę szanownemu klientowi służyć? - zapytał
zacierając tęce i sięgając po kubek.

- Nie, dziękuję. Nie będę nic pił. Chciałem zająć pokój na jedną
noc. - powiedział Vixen, a stary schylił się ze stękiem. Pogrzebał
chwilę pod ladą. Gdy jego twarz wyjrzała ponownie zza baru wyrażała
bezbrzeżny smutek.

- Przykro mi, ale nie mamy wolnych pokoi. - oznajmił.

- W takim razie poproszę o jedno piwo korzenne. - zdecydował
mag.

- Półtora denara. - cena była wysoka, ale mag nie protestował.
Rzucił na ladę monetę dwudenarową.

- Reszty nie trzeba. - powiedział. - Wiecie może, gdzie mógłbym
się zatrzymać? - stary postawił przed nim kufel.

- Życzę smacznego. - rzekł. - A co do noclegu, to mógłby łaskawy
pan przespać się na zapleczu. Gwarantuję ciszę i święty spokój. I
nikt was nie okradnie! - dodał z uśmiechem.

- Ile?

- Dwadzieścia denarów. - mag znów usłyszał zbyt wysoką cenę, ale
i tym razem nie rotestował.

Następnego dnia Vixen udał się do wójta. Stanął przed starym
budynkiem jeszcze sprzed czasów Restiusa X. Zachowany był idealnie.
Zastukał w żelazne okucia. Otworzył mu elf.

- Słucham? - zapytał uprzejmie. Jego brązowe oczy zdradzały
zainteresowanie. Mag udał, że nic nie zauważył.

- Prowadź do wójta.

Wójt okazał się rzeczywiście elfem. Był w średnim wieku. Bogato
ubrany stanowił zupełne przeciwieństwo dręczonego elfa z kraju
Xanika II.

- Nareszcie pan dotarł, panie Vixenie.










Chapter 6

 


Był słoneczny
ranek. Słońce błyszczało, dając energię do życia. Kapłanka
D'el'naar, elfickiej bogini płodności i życia wstała po modlitwach.
Jeszcze raz podziękowała jej za kolejny piękny poranek. Dziś mieli
ukryć dar bogów. Było to wydarzenie, na które wszyscy czekali.
Wszyscy w świątyni, oczywiście. Poza jej murami mieszkańcy nie
mieli pojęcia o planowanej uroczystości. Tamci byli zdania, że dar
należy wykożystać. Jednak byli niegodni. Dar ten należało ukryć, by
użyć mógł go ten, kto będzie dość mądry, by to zrobić.

Poczuła na ramieniu czyjąś dłoń. Odwróciła się. Zobaczyła
białowłosego mężczyznę branego w świątynne szaty.

- Witaj, siostro. - zwrocił się do niej. Nie był jej bratem, ale
tu wszyscy się tek do siebie zwracali.

- Witaj, bracie. - odpowiedziała pogodnie. - Jakże mogę ci
pomóc? - spytała. Wiedziała, że może chodzić tylko o jedną
rzecz.

- Potrzebujemy cię w Jaskini. - odpowiedział. Podał jej szaty
ceremonialne. - Ubierz je. Będą odpowiedniejsze. - dodał
zauważywszy, że kapłanka nie bardzo wie, co ma z nimi zrobić. Elfka
rozebrała się. Obejrzala krytycznie swoją sylwetkę i szaty.

- Nie uważasz, że będą za szerokie, bracie? - spytała.

- Nie będą. Bądź pewna. - jego głos zabrzmiał groźnie. Spojrzała
na niego. Uśmiechał się. Może tylko jej się zdawało?

Ubrała się. Tamten miał rację. Nie były ani trochę za szerokie.
Pasowały idealnie. Popatrzyła na swojego towarzysza.

- Długo jeszcze do rozpoczęcia? - była podekscytowana.

- Nie. Już powinniśmy ryszać. Ojciec chciał, byśmy zdążyli przed
południem.

- Chodźmy zatem. - stuk ich sandałów wypełnił korytaż.

Przed świątynią czekała na nich grupa podobnie ubranych elfów.
Przewodniczył im starzec z długimi bialymi włosami. Jego długie
uszy uginały się pod swoim ciężarem, a obwisłe policzki drżały.

- Jest gotowa, Ojcze. - powiedział białowłosy elf, gdy zrównali
się. Kapłanka zauważyla, że jest jedyną kobietą w grupie. Elfka
uklękła i ucałowała skraj szaty starca. Ten uśmiechnął się
pogodnie.

- Chodź, moje dziecko. - powiedział, ujmując ją pod łokcie i
pomagając wstać. - Będziesz miała bardzo ważne zadanie. - pogładził
ją po głowie.

Ruszyli przez bujny las. Kilku elfów grało na fletach. Reszta
milczała. Mijali domy i uliczki. Mieszkańcy osady przyglądali im
się ciekawie. Szli ścieżką wydeptaną przez tysiące innych elfów w
drodze do Jaskini. Było to miejsce składania ofiac D'el'naar.

Teraz szli stromym zboczem. Gdy kapłanka potknęła się, jej
bracia szybko pomagali jej wstać. Najbardziej zdradzieckie
okazywały się korzenie drzew, które byly symbolem bogini.

Stanęli przed wejściem. Ojciec wszedł pierwszy. Za nim bracia, a
na końcu kapłanka. Jaskinia zamknęła sie za nimi.

Wójt skończył opowiadać

- No dobrze. - powiedział mag. - Piękna legenda, ale jaki ona ma
związek z tym, co was gnębi, wójcie? - zapytał.

- Duży i żaden zarazem. - stwierdził filozosicznie elf. - Chodzi
o to, że historia, którą wam opowiedziałem działa się na tych
ziemiach. Jaskinia, miejsce kultu D'el'naar, znajdowała się w
Górach Laar. Tam ukryto to, co "dali bogowie". Teraz w tych górach
zaczęły się dziać rzeczy, których nie obserwowano od tysiąca lat z
kawałkiem: cudowne ozdrowienia, różne dziwne stwory, które zgodnie
z posiadaną przez nas wiedzą w ogóle nie powinny istnieć i wiele
innych rzeczy.Objawia się dawna bogini, której kult został
porzucony. Miejscowi magowie mówią o silnych zaburzeniach energii
pochodzącej z Gór.

- Tak. - potwierdził Vixen. - Też to wyczułem. Zaburzenia sa tak
silne, że czują je nawet ptaki i instynktownie je omijają.

- I z tymi zaburzeniami związane będzie wasze zadanie. Chciałbym
was prosić, byście poszli w Góry Laar, byście odszukali Jaskinię i,
jeżeli to możliwe, uspokoili sytuację.

- Przepraszam, że przejdę od razu do spraw materialnych, ale
wolę wiedziec zamin podejmę decyzję.

- Cóż. Biorąc pod uwagę nietypowy charakter tej sprawy, myślę,
że tysiąc denarów będzie rozsądną propozycją.

Vixen przyjął ofertę. Pozegnał się z elfem i wyruszył w góry.
Już u podnóży miał okazję przekonać się, że te zabuzenia
rzeczywiście śilnie odziałują na srodowisko.

W pobliskich krzakach cos się zakotłowało i po chwili wyszedł
stamtąd ponad siedmiostopowy wij. Przeszedł przez drogę i zniknął
po drugiej stronie. Mag rozpoczął wspinaczkę. Co jakiś czas mijał
wynaturzone zwierzęta: pająki wielkości świni, mrówki duże jak
spory kamień i wiele innych. Gdy miał wątpliwości, w którą strone
powinien iść, zatrzymywał się i analizował fale energii. Każdy
przedmiot, żywy, czy nie, emituje określony rodzaj energii a w tym
otoczeniu zostawała ona silnie znekształcona. Wystarczylo więc iść
tam, gdzie zaburzenia były największe. Jeśli miał ustalić ich
przyczynę, musiał dotrzeć do źródła.

Stanął przed pionową ścianą. Instynkt mówił mu, że powinien iść
dalej w tę stronę. Mag nie miał jednak pojęcia, czy ma się wspiąć,
by kontynuować podróż, czy jednak udać sie wgłąb ściany. Postanowił
z bliska przyjrzeć się ścianie przed sobą. Na pierwszy rzut oka
wydawała się jednolita. Proste czary mające dać mu znać, czy użyto
tu magii, także nic nie wykazały. Nagle coś zrozumiał. Gdyby urzyto
tu magii, tej magii, którą zna, to zaklęcie podziałałoby. Jednak tu
urzyto innej, potężnejszej magii. By odkryć jej ślady, sam musi jej
urzyć. Ta stara magia nie opierała się na sile woli i magicznych
kijach. Ona opierała sie na duszy. Studiując dogłębnie magię
dawnych ludów, nauczył sie jej urzywać. Odetchnął głęboko. Uniósł
dłoń i dotknął ściany przed sobą.. Zamknął oczy, odetchnął głęboko
i wyszeptał inkantację.

Coś nareszcie się stało. Na ciemnej powierzchni pojawił się
zarys wejścia. Chwila skupienia i skała stojąca na drodze zniknęła.
Zakręciło mu się w głowie. Był bardzo zmęczony. Usiadł na trawie.
Po chwili odpoczynku przywołał kulę ognia i wszedł do groty.
Znalazł się w szerokim korytarzu. Jakby gdzieś w sobie usłyszał
głos:

- Możesz jeszcze zawrócić. - głos zdawał się należeć do starszej
osoby. - Możesz zawrócić i uratować życie. W przeciwnym razie nigdy
już nie ujrzysz światla dziennego. - ostrzeżenie zabrzmiało poraz
drugi i głos zamilkł. Mag nie zamierzał dostosować się do jego
zaleceń.

- Chędoż się, staruchu. - mruknął i ruszył dalej. Po chwili
nieśpiesznego marszu zauważył, że podłoże zaczyna opadać. Ujrzał
schody. Schodząc nimi stwierdził, że kończą się w wodzie. Zanurzył
się w niej. Była lodowato zimna. Kula ognia sgasła. Zacisnąl palce
na khaghakär. Jego kula zaczęła świecić. Ruszył przed siebie.
Przepłynął zaledwie kilka stóp, gdy coś szarpnęło go za nogę.
Odwrocił się. Trzymał go elf. Mag chciał dowiedzieć sie o co
chodzi, ale spostrzegł, że elf nie żyje. Jego blade oczy nie miały
nic wspólnego z życiem. Zapadłe policzki były nadgniłe. Vixen
odruchowo wystrzelił w niego błyskawicę. Natychmiast pożałował
swojej decyzji. Poczuł, jakby całe jego ciało płonęło, a jego włosy
stanęły dęba. Czar jednak przyniósl oczekiwany efekt.  Jego
przeciwnik pogrążył się w głębinach.

Przed magiem stanął nowy problem. Brak powietrza. Ruszyl znów ku
schodom. Wynurzył się, zaczerpnął życidajnego gazu i wyszedł z
wody. Nie miał pojęcia jak wytrzymać bez oddychania tak długo.

Wymiślił. Wskoczył do wody i rozsuniętymi palcami przejechał
wzdłuż ciała. Zmienił sie w wodnika, kuzyna człowieka
zamieszkującego głębiny. Popłynąl przed siebie.

Za zakrętem była następna komnata. Spoczywały tam skarby
składane bogini w ofierze. Czekał tam też, co nie zdziwiło maga,
kolejny potwór. Miało to to ludzki korpus, lecz zamiast nóg płetwę,
jak u syrem, a tam gdzie człowiek ma ręce umiejscowione były macki.
Głowa była rybia.

Woda zaszumiała i dziwadło ruszyło do ataku. Vixen dobyl
sztyletu. Gdy śliska macka owinęła się wokół torsu maga, ten odciął
ją jednym płynnym ruchem. Krwi nie było. Stwór zaatakował ponownie,
tym razem usiłując odgryźć przeciwnikowi stopę. Vixen miał
szczęście. Kiedy potwór zatrzymał się po nieudanej szraży, wbil
sztylet po samą rękojeść. To jednak nie wystarczyło. Potwór
odpłynąl z rękojeścią sztyletu sterczącą z karku.

- O ty cholero. - pomyślał mag. Postanowil wystrzelić w kierunku
potwora strumień ognia. Jednak sprzed jego dłoni wystrzelił
strumień wrzątku. Dziwadło trafione gorącą wodą zaczęło się miotać.
Po chwili opadło na dno. Mag podpłynał doń i wydobył z karku
potwora swój drogocenny sztylet. Na wszelki wypadek rzucił
zaklecie, które rozczłonowało nieruchome ciało. Wypłynął z komnaty.
Płynął dalej wzdłuż korytarza. Bardzo często skręcał. Wreście
zauważył schody majaczące w oddali. Zmienił sie w człowieka i
wyszedł z wody. Rozejrzał się i szlag go trafił. Stwierdził, że
korytarz na przeciw schodów prowadzi do tego zejścia, które wybrał
mag. Mógłby więc przejść ten dystans szybciej i nie ryzykowac
życia. Dlaczego coś takiego musiało spotkać właśnie jego? Osuszył
się. Szedł dalej korytarzem. Komnata, do której wszedł, była
ogromna. Była nawet większa niz sala balowa na zamku Xanika II. Na
środku stał stół, a na nim leżało czyjeś ciało. Podbiegł do
niego.

Ciało było nagie. Należało do młodej elfki. Oczy miała
zamknięte. Sprawdził puls. Była martwa. Musiała umrzeć niedawno,
gdyż jej ciało było ciepłe. Gdy odjął rękę, doznał wizji:

Jaskinia zamknęła się. Było ciemno, lecz nikt nie zwrócił na to
uwagi. Nie potrzebowali światła, by orientować się w otoczeniu.
Szli korytarzem, który zdawał się nie mieć końca. Gdy się wreszcie
skończył, znaleźli sie w rzęsiście oświetlonej komnacie. Rozlegly
sie głosy bębnów. Kapłankę rozebrano i położono na stole. Czuła, że
jest w niebezpieczeństwie, leczz ufała swoim towarzyszom. Ojciec
położył rękę na jej mostku. Momentalnie poczuła sie słaba i
otępiała. Chciała się unieść, ale nie zdołała. Czuła silne i
szybkie bicie swojego serca. Bracia zaczęli śpiewać inkantację.
Czuła wręcz, jak jej dusza uchodziła do ręki Ojca, zawieszonej tuż
nad jej lewą piersią.

- Tobie, D'el'naar, oddajemy naszą siostrę! - przemówił
śpiewnie. - Jako twą wierną wyznawczynię i służącą. W tobie,
łaskawa bogini, pokładamy jej duszę. Spraw, pani - głos Ojca
mieszał się ze śpiewem inkantacji. - by zawsze tu była, gotowa
bronić tego, co tu dziś ukryjemy. - elfka czuła się coraz słabsza.
Traciła ostrość widzenia. Odpłynęła w mieszaninę barw i głosów.

Vixen wrócił do siebie. Był lekko wstrząśnięty tym, co przed
chwilą zobaczył. W tej chwili krążyły mu po głowie trzy pytania.
Gdzie ukryty jest ów dar? Czym on jest? Co zrobi ta elfka, by go
ochronić? Rozejrzał się. W Jaskini panowała irytująca cisza.
Okazjonalne skapnięcie jakiejś kropli na kamienne podłoże zdawało
się być potwornym hałasem. Zaburzenia pola magicznego bylo tak
sine, że magowi kręciło sie w głowie.

W polu jego widzenia znalazł się zakręt prowadzący do dalszej
części komnaty. Ruszył chwiejnym krokiem w tamtym kierunku. To, co
zobaczył wprawiło go w osłupienie. Sala wypełniona była posągami
przedstawiającymi modlące sie elfy. Figury te, bardzo realistyczne,
odziane były w prawdziwe, materiałowe szaty. Pomimo braku wiatru,
ubrania poruszały się lekko. Ich szum sprawiał wrażenie, że zebrany
tłum szepcze cicho. Mag czuł się bardzo nieswojo. Szedł wśród
milczących postaci, czując na sobie ich spojrzenia.

Dotarł do pierwszego szeregu. Tam czekał na niego kolejny szok.
Przed tłumem stał stary elf trzymający na wyciągniętej dłoni
przepiękny pierścień. Stał on na obrączce kamieniem ku sklepieniu.
Z jego środka wystrzeliwały trzy strumienie dziwnej substancji.
Każdy z nich innego koloru. Mag rozpoznał starca. Był to Ojciec z
wizji. Podszedł do posągu. Poczuł słodki zapach frezji. Zapach,
który wywołał potok wspomnień. Przed oczami stanęła mu młoda
kobieta o lśniących, czarnych włosach. Vixen rozpoznal ją. Była to
Lukrecja, jego matka. Otrząsnął się. Ta substancja intrygowała go.
Delikatnie przesunął przez nią rękę. Fale zamigotały i uspokoiły
się celując majestatycznie w sufit. Chciał wziąć pierścien, lecz
coś go powstrzymywało. Kamień, umieszczony w złotej koronce mienił
sie wspaniale. Gdzieś już widzial takie klejnoty. Kamień księżycowy
- przeszło mu przez myśl.

Delikatnie ujął pierścień i schował go do sakiewki. Uczucie
słabości, zwiazane z zaburzeniami, zanikło bez śladu. Pojasniało mu
w głowie. Wciąż wzruszony wspomnieniem, które dawno utracił, otarł
łzę z oka. Ku swojemu zdziwieniu poczuł także złość i nienawiść do
swojego ojca. Świadomość, że żyje tam, gdzieś i nie stara się z nim
nawet skontaktować, bolała go niezmiernie.

Pierwszym, co zauważył, gdy minął zakręt, był fakt, że elfka
leżąca na stole zniknęła. Gdy rozejrzał się uważniej, dostrzegł ją
ubraną w metalowy pancerz, niczym nie przypominający współczesnego.
W obu dłoniach trzymała długie sztylety. Bardzo sprawnie i szybko
przemierzyła dzielącą ich odległość. Nim Vixen zorientował się, co
się dzieje, podbiegła do niego i cięła go w bok.

- O ty suko! - stęknął odpychając ją zaklęciem. - A już było mi
cię żal.

Elfka, niczym nie wzruszona, przypuściła przypuściła kolejną
szarżę. Gdy była już zbyt blisko, by mogła w porę zmienić kierunek
szturmu, mag okręcił się wokół własnej osi, znikając w kuli ognia i
pojawiając się w drugim końcu sali. Usłuszał głuche łupnięcie.
Elfka w pełnum biegu zderzyła sie ze ścianą. Gdyby była żywa,
prawdopodobnie straciłaby przytomność. Była jednak martwa, więc
jedynie przewrociła się. Wstała natychmiast. Jej martwe oczy
błysnęły, a oba sztylety przekształciły się w ciężkie miecze, które
człowiek musiałby trzymać oburącz. Ruszyła ku niemu, przyjmując
pozycję, z której łatwiej wyprowadza się ciosy. Vixen wystrzelił w
kierunku kapłanki błyskawicę. Zablokowała mieczami, które
zaabsorbowały siłę zaklęcia. Ponownie musiał sie teleportować.
Szybko posłał w kierunku przeciwniczki strumień ognia. Ona jednak
uniknęła go ze zdumiewającą zwinnością. Rzucił sie w kierunku
wyjścia z komnaty. Elfka jednak okazała się szybsza. Dogoniła go i
zamachnęła się jednym ze swoich śmiercionoścych mieczy. Vixen cudem
wykonał unik. Nie dość szybko jednak, by uniknąć także drugiego
ostrza.

Jego klatka piersiowa eksplodowała bólem i fontanną krwi. Kilka
kropel spadło kapłance na twarz. Jego bok był zaledwie draśnięty,
ale pierś rozcięa była naprawdę głęboko. Upadł na wznak. Nie był w
stanie nawet podnieść ręki. Czuł, że to koniec. Szumiało mu w
głowie, miał usta pełne krwii. Barwy i głosy zlewały się.

Coś huknęło w pobliżu. Jakaś zakapturzona postać zaczęła miotać
się wściekle i słac pociski magii w martwą kaplankę. Vixen
rozpoznał pomarańcz ognia i zobaczył, jak elfka pada rażona gromem.
Jego wybawca uklęknął przy nim. Tego już jednak mag nie
zobaczył.
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Ocknął się w wygodnym łożu dokładnie okryty pierzyną. Rozchylił
powieki i stwierdził, że jest sam w pomieszczeniu. Gdzieś z oddali
dochodziły odgłosy krzątaniny. Usłyszał czyjeś kroki na schodach.
Rozległ się dźwięk manipulacji kluczem w zamku. Drzwi otworzyły
się, wpuszczając do środka jakiegoś elfa. Dopiero po dokładniejszym
przyjrzeniu mu się Vixen rozpoznał go. To był G'elin'âar.

- Widzę, że się obudziłeś - powiedział. Vixen starał sie
rozszyfrować wyraz jego twarzy. Uśmiechał się. - Drugi raz
uratowałem twoje życie. A uwierz mi, tym razem było ciężko. -
uśmiech zszedł mu z twarzy. - O tak. Ta wojowniczka walczyła dalej,
nawet gdy jej głowa spadła z karku.

Vixen słuchal nie przeruwając. G'elin'âar opowiedział mu, co się
wydarzyło. O tym, jak powstrzymał kapłankę od porąbania go na
kawałki, o tym jak wyniósł go z Jaskini i wyleczył.

- Jednego nie rozumiem. - stwierdził nagle. - Jak mnie znalazłeś
i czemu to zrobiłeś?

- Na twoje pierwsze pytanie mogę ci odpowiedzieć bez wachania.
Usłyszałem twoje wolanie, Vixenie.

- Ale ja…

- Tak, masz tację. Fizycznie nie wołałeś, ale twoj umysł błagał
o pomoc. To własnie dotatło do mnie.

- A drugie? Czemu to zrobiłeś? Mogłeś po prostu zostawić mnie
tam, bym się wykrwawił.

- Odpowiedź na to pytanie niech pozostanie dla ciebie zagadką.
Narazie. Pewnego dnia zrozumiesz.

Vixen postanowił wiecej o to nie pytać. Nagle zrobiło mu się
zimno ze strachu. Jak długo tu leżał? Musiał przeciez zobaczyć się
z wójtem. Chciał odebrać nagrodę, a przynajmniej poinformować
zleceniodawcę, że żyje.

- Jak długo tu jestem? - zapytał. G'elin'âar popatrzył na niego
badawczo.

- Nie dość długo, bym stwierdził, że możesz już iść. -
odpowiedział twardo. - Ledwie cię odratowałem, więc leż spokojnie.
No chyba, że życie ci nie miłe.

- Muszę wiedzieć, ile dni tu spędziłem. - Vixen był uparty.

- Jesteś tu od wczoraj. Miałeś wyjątkowe szczęście. Jej ostrze
omal nie rozcięło ci serca.

- Szczęście… - powtórzył mag. - Szczęście miałem zawsze. Od
kiedy tylko pamiętam. - zamyślił się.

- Muszę odebrać pieniądze od wójta. - twarz elfiego maga
stężała. - Muszę chociaż dać mu znak, że żyję i że przyjdę po
zapłatę, kiedy mój stan zdrowia na to pozwoli.

- Już go zawiadomiłem. Masz wizytę umówioną za dwa dni.

Dwa dni później rano Vixen był juz zdrowy i chciał udać się na
spotkanie z Yawalem d'Näre. Jadł śniadanie, gdy obok niego stanął
G'elin'âar. Był ubrany jak do podróży: czarna peleryna zarzucona na
ramiona, na głowie kapelusz z czaplim piórem. Zamias tuniki maga,
miał na sobie skórzaną kurtkę i spodnie.

- Wyjeżdżam, Vixenie. - powiedział. - Dziś jeszcze musisz
opóścić ten dom.

- Dokąd? - w ciągu dwuch minionych dni ich relacje stały sie
całkiem poprawne.

- Na wojnę. - G'elin'âar popatrzyl przed siebie. - To juz nie
tylko wasza, ludzka, wojna. To wojna o wyzwolenie mojej rasy spod
jarzma ludzi. Stanę u boku arcyksięcia i jeśli bogowie dadzą
zginąć, to właśnie w tej sprawie.

Vixen czuł, że powinien coś powiedzieć, ale nie bardzo wiedział
co. Stali tak chwilę na przeciw siebie, a potem wpadli sobie w
ramiona, jak bracia.

- Powodzenia, G'elin'âarze. - powiedział w końcu.

- Trzymaj się, Vixenie. I proszę, dbaj bardziej o swoje zdrowie
i życie. Następnym razem mogę być za daleko, by bi pomóc. -
uścisnęli sobie dłonie i elf wyszedł. Zaraz po nim wyszedł i
człowiek, ale obaj udali się w innychy kierunkach.










Chapter 7

 


Wojna trwała. Bez
wątpienia wygrywał arcyksiążę, ale Xanik II nie dawał po sobie
poznać, że to rozumie. Wciągał w walki coraz więcej krajów. Nic
jednak nie było w stanie powstrzymać zwycięskiego marszu rycerzy
walczących przeciwko niemu.

Arcyksiążę stał przy ścianie w zamku swej stolicy. Dotarły do
niego wieści straszne i nie mieszczące się w głowie. Poraz kolejny
odczytał list, który obudził w nim takie emocje. W jego głowie
kołatała się tylko jedna myśl. Dopaść i ukarać Xanika. Ukarać tego
barbarzyńcę.

Padał październikowy deszcz skutecznie dodający grozy czytanemu
listowi okazjonalnymi grzmotami. Jego serce targane było różnymi
uczuciami.

Był wrzesień. Wojna niedawno się zaczęła. Armia szła w zwartym
szyku. Szli na pole bitwy, gdzie stoczyć mieli swój pierwszy bój.
Już tylko kilka mil dzieliło ich od zamku, który mieli oblegać.
Widzieli juz jego wierze majaczące w oddali.

Rozbili obóz. Machiny oblężnicze i armaty ustawiono w gotowości
do rozpoczęcia działań. Zwołano ostatnia naradę, by ustalić
szczegółowy plan ataku. Po jej zakończeniu rozpoczęto ostrzał.
Zamek bronił się zaciekle. Działa forteczne strzelały celnie i
niszczyly niektóre mechiny. Wymiana ognia trwała do wieczora, kiedy
to opadła mgła tak gęsta, że operatorzy machin, ani kanonierzy nie
widzieli swoich celów. Wówczas działań zaprzestano i zapanowała
cisza. Wysłano gońca do zamku z ofertą poddania zamku. Ta została
jednak odrzucona. Goniec wrócil ze sztyletem sterczącym z
karku.

W nocy do namiotu generała dowodzącego oblężeniem wpadło kilku
wartowników.

- Panie generale! - zawołał jeden rozpaczliwie. - Podeszli nas!
Cały obóz jest otoczony. Celuje w nas ponad pół tysiąca armat.
Nawet, gdybyśmy chcięli, nie zdolamy się obronić. Nie będziemy w
stanie. Zaraz przybędzie poselstwo, by ustalić warunki naszego
poddania się.

- Gdy już kogoś oddelegują, każcie przyprowadzić go wprost do
mojego namiotu. - zarządził generał. Wartownicy zasalutowali i
wyszli. Kwadrans później wrócuł jeden z nich prowadząc
posłańca.

- Jesteście otoczeni. - stwierdził wyniośle. - Możecie poddać
się lub zginąć w bezsensownej walce. W tej chwili mierzy w was
sześćset osiemnaście armat po czterdzieści i dwadzieścia funtów. -
liczył, że siła artylerii zrobi wrażenie na generale.
Niedoczekawszy się reakcji, kontynuował.

- Z rozkazu króla Xanika II poddajcie się. - znów nie usłyszał
odpowiedzi. - Poddajcie się, a zapewnione zostaną wam wszelkie
prawa jeńcą wojennych. Łącznie z prawem do wykupienia was przez
waszego władcę. - i tym razem odpowiedziało mu milczenie.

- Dlaczego miałbym kłamać? Pochodzimy z tego samego narodu.
Łączy nas ta sama religia. To wojna naszych władców, nie nasza. -
przemówił bardziej ludzkim, życzliwym tonem.

- A jeśli odmówię? - generał wiedział, że nie ma to sensu, ale
chciał sprawić wrażenie pewnego siebie dowódcy.

- Zginiecie w bezsensownej walce. Decydujcie: poddajecie się,
albo walczycie przeciwko armatom i dwudziestu tysiącom ludzi.

Zorganizowano naradę dowódców. Tam zdecydowano, że obóz podda
się, ale po wcześniejszym powierdzeniu praw jeńców.

Zaczęła sie demilitaryzacja obozu. Armaty przetaczano, ludziom
odbireano broń. Szybko wzniesiono palisadę, za którą stłoczono
rycerzy arcyksięcia. Sytuacja wyglądała gorzej niż źle. Więźniowie
dostawali niewielkie racje zywnościowe. Było to zbyt mało, by się
nasycić, lecz zbyt dużo, by umrzeć z głodu. W celu zabicia czasu i
zajęcia czymś myśli, budowali szałasy.
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Dziesiąteo dnia niewoli rozpoczęto "rozwiązywanie obozu", jak
określili to strażnicy. Akcja ta polegala na, nie mniej, nie
więcej, wywożeniu kilkudziesięciu do setki osób. W ramach
wyjaśnienia żołnierze usłyszeli, że arcyksiążę wykupił ich z
niewoli. Wśród tych, którzy czekali na swoją kolej, zapanowało
radosne podniecenie. Perspektywa szybkiego powrotu do domu
podniosła, bardzo niskie ostatnimi czasy, morale. Ludzie snuli już
plany, co zrobią, gdy znajdą się znów w swoim kraju. Wszystkim
brakowało informacji z zwenątrz.

W pierwszej kolejności wywożono żołnierzy najniższych rangą.
Nastał czas, gdy w obozie pozostali już tylko oficerowie i generał
dowodzący oblężeniem. Nstępnego dnia wywieziono ich wszystkich.

Zawiązano im oczy i skrępowano im nadgarstki. Określono to
mianem środków ostrożności. Nikt się nie buntował. Wszyscy czuli
miłe podniecenie związane z powrotem do domu. Poza tym, nikt nie
miał dość sily. Wepchnięto ich na wóz. Gdy stękostatniego
potwierdził gotowość do drogi, zaprzęg ruszył.

Gdy więźniom rozwiązano oczy, ci o mało nie zemdleli. Przed nimi
stał trybunał. Na tronie z podwyższeniem rozpierał się Xanik II.
Patrzył na nich władczo i uśmiechał się drwiąco.

- Załatwimy to szybko. - przemówił. - Za organizację zbrojnego
wystąpienia przeciw osobie króla, dowodzenie nielegalną grupą
zbrojną, przemyt broni przez granicę oraz liczne przestępstwa,
których wymieniać nie będę, skazuję was na śmierć przez
powieszenie. Niech bogowie mają was w opiece i zlitują się nad
wami. - nie było możliwości obrony. Szubienica była już gotowa.
Ustawiono ich w szeregu. Kat założył sznur na ich wychudłe szyje.
Skinęli sobie nawzajem, dziękując za wszystko, wyprężyli się jak
struny i wykrzyknęli jednocześnie:

- Chwała arcyksięciu Eldhartowi ver Alvyn! - po tym kat zwolnił
zapadnie.

Xanik zadowolony z siebie przyglądał się jak oficerowie
podrygują jeszcze i jeden po drugim zamierają w bezruchu. Powiał
silny wiatr. Dość silny, by poruszyć martwe ciała.

- I po robocie! - zawołał król przekrzykująć wycie wiatru. - Do
jednego dołu i żeby mi nikt ani słówka, bo skończycie jak oni!

Arcyksiążę skończył czytać. Przeżyla jedynie setka żołnierzy. To
oni donieśli, co się stało. Po tym, co Xanik zrobił, bogowie
pomogą, myślał arcyksiążę, ukarać zbrodniarza.
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Znów był w drodze. Znów jechał do jakiejś kaczmy i znów
przypomniał sobie Arkenię. Tracił już nadzieję, że w jego obsesji
cokolwiek się zmieni. Ostanio nie miał nawet czasu, by się tym
zajmować. Zbliżała się zima, więc Vixen liczyl, że zatrzyma się
wreszcie w swojej posiadłości w Nerdtul. Jego hrabstwo nie bylo
jeszcze objęte działaniami wojennymi, lecz szybko mogło się to
zmienić.

Ujrzał szyld tawerny. To, do czego był przybity, ucieszyło maga.
Nie była to typowa wiejska speluna. Budynek świecił nowością, a to,
co zobaczył na tarasie spodobało mu się. Wszedł do środka. Ujrzał
równo stojące ławy i starannie ustawione stoliki. Panowała prawie
całkowita , nielicząc gwaru cichuch rozmów. Był tu umówiony z
potencjalnym zleceniodawcą i miał nadzieję, że sporo zarobi.
Rozejrzał się. Szukał wzrokiem kogoś, kto będzie siedział sam i
czekał na gościa. Niw wyłowiwszy nikogo takiego, zajął jeden z
wolnych stolików.

Po chwili dosiadł się do niego niski, gruby mężczyzna z burzą
kruczoczarnych loków na głowie.

- Wyście są Vixen d'Igno? - zapytał niepewnie.

- Tak, to ja. - potwierdził mag. - Jakże mogę wam pomóc?
Uprzedzę od razu, że nie wykonuję zabójstw na zlecenie.

- Ależ mnie zupełnie o co innego chodzi! - wykrzyknął oburzony
mężczyzna.

- Wolałem uprzedzić. - uspokoił go mag. - Mówcie więc, o co wam
idzie. Zacznijcie jednak od waszego miana.

- Nazywam się Aliryn van Garenburg i do mnie należy ta wieś. Mój
problem jest następujący. Słuchajcie. Otóż pewnego dnia, gdy
szedłem do medyka, okazało się, że w pobliskim lesie grasuje
wilkołak. Wypadł zeń, a trza wam wiedzieć, że chata medyka leży
cholernie blisko lasu, i rzucił się na mnie. Miałem cholerne
szczęście, gdyż dal mi spokój. Rozumiecie? Nie pożarł mnie.

- Bo wilkołaki nie jedzą ludzi. Wilkołaki są głupie. Ich
naturalnym pożywieniem jest bydło. Jednak nie znalazłszy krów, a
znalazłszy człowieka, zwłaszcza, gdy są głodne, zaatakują. To tylko
zwierzęta.

- Ale on zauważywszy mnie zawrócił i uciekł w las!

- A coście robili?

- Wrzeszczałem! Darłem się jak głupi!

- To by wiele wyjaśniało. - mag zamyślił się. - Myusiał być
młody. Spłoszyliście go.

- Nie ważne w jakim jest wieku. Waszym zadaniem będzie
odnalezienie go. Nie macie go zabijać. Wywieźcie go gdzieś, gdzie
nie będzie nikomu zagrażał. - oświadczył Aliryn. - Możecie go zabić
jedynie we własnej obronie. By uniemożliwić wam ewentualne pruby
oszustwa, pójdę z wami.

- Może okazać się, że tam, gdzie młody, tam i matka. A dorosły
wilkołak, to już nie przelewki. Fak, może i nie pomyli mnie z
krową, ale zorientuje się o tym dopiero, gdy poczuje smak mojego
mięsa. A do tego nie dopuszczę.

- Zapłacę wam za to pięć tysięcy denarów. - Vixena zatkało. Pięć
tysięy denarów to ogromna kwota. Możnaby utrzymać za to oddział stu
rębaczy przez miesiąc.

- To duża kwota. - stwierdził. - Wykorzystując jej możliwości,
moglibyście przeczesać caly las i wywieźć więcej niż tylko jednego
wilkołaka.

- Zdaję sobie z tego sprawę, panie d'Igno. Płacąc jednak
profesjonaliście, wiem, że sprawa zostanie załatwiona w pełni
profesjonalnie. - zleceniodawca rozsiadł się wygodnie i założył
ręce za kark.

- Panie van Garenburg, przyjmuję zlecenie, jednak zabiję
wilkołaka, jeżeli uznam to za konieczne. - postanowił mag.

Zapadał wieczór. Zleceniodawca planował pójść z Vixenem, jednak
po kilku kieliszkach "czegoś mocniejszego" ledwie stał na nogach.
Ustalili w ówczas, że ten uda się do domu. Mag ruszył w kierunku
lasu. Szum drzew, niesiony przez wiatr, był łagodny. Ścieżka była
równa i kamienista. Vixen naciągnął kaptur na głowę. Mijający go
ludzie przyspieszali i starali się do niego nie podchodzić. W
takich sytuacjach mag czuł mroczną pokusę wykorzystania swej
mocy.

Wkroczył w mroczną gęstwinę. Dochodziły go różne dźwięki. Jakieś
krzyki, wycie wilka, jakże podobne do wycia wilkołaka. Rośliny
przeżedziły się. Mag ujrzał szeroka polanę skąpaną w świetle
księżyca. Przez jej środek szło coś, na myśl o czym wielu śmiałkom
serce zamierało w piersiach. To był dreknaer. Półmaterialne widmo
odziane w pelerynę. W jednej z dymiących się dłoni widmo trzymało
kosę.

Mag zamarł w bezruchu. Najmniejszy szelest mógłby zwrócić uwagę
dreknaera. Zaklął w myślach. Co to tu robi? Upiory te występowały
zwykle w wysokich gorach, a nie u ich podnóży. Ten jednak miał
głęboko gdzieś, gdzie powinien występować. Doleciawszy do drzwi,
zniknął magowi z oczu. Ten siedział jeszcze chwilę w zaroślach, po
czym ruszył przez polanę. I to był błąd. Widmo usłyszało jeszcze
jego kroki, a że dawno nikogo nie zatłukło i było znudzone, rzuciło
się na czarownika.

- Oż ty! - zawołał zaatakowany. Widmo uniosło się nad nim i
machnęło kosą. Mag zniknął w kuli ognia, by pojawić się na drugim
końcu polany. Wystrzelił w kieunku dreknaera błyskawicę. Rażony
upiór zawył przenikliwie, choć gdzie, do choroby, pomyślał mag, ma
to to czaszkę?

Zrobiło się zimno. Nad wolną dłonią zjawy uformowała się kula
energii, wokół której po nieregularnych orbitach krążyły mniejsze.
Zjawa cisnęła nią w swoją ofiarę. Nim Vixen zdążył zareagować,
poczuł, jak potężna siła odrzuca go w tył. Uderzył plecami o
drzewo. Wyciąnął sztylet z pochwy. W takiej postaci, pomyślał mag,
nie na wiele mi sie przyda. Zanim dreknaer dolecial do niego,
czarownik skupił się na transformacji sztyletu. Gdy tylko upiór
zamachnął się kosą, mag zablokował uderzenie lekkim mieczem
jednoręcznym. Wyszedłem z wprawy, pomyślał, niezdarnie
wyprowadzając cios. Sam niebardzo wiedział, po co to robił. Zjawa z
latwością odbiła miecz i przypuściła kolejny atak. Mag ze stękiem
zablokował silne uderzenie kosy. Nagle pojaśniało mu w
głowie.Wyciągnął przed siebie rękę, rozwinął dłoń i z całą silą
pchnął w kierunku dreknaera strumień ognia. Zjawa syknęła,
odepchnięta siłą czaru. Gdy znów mogla coś widzieć coś poza falami
płomieni, stali przed nią identyczni mężczyźni. Kontury
jednego  nich robiły sie mętne i niewyraźne. W końcu postać
zniknęła zupełnie, pozostawiając tą drugą samą. Upiór rzucił się z
wizgiem na stojąco nieruchomo mężczyznę, wspominając odgłos
pękających kości. Zamachnął się kosą. Ta jednak przeszła przez
tułów człowieka, nic mu nie robiąc. Od tylu poczuł przenikliwą falę
ciepła. Odwrócił się. Fala ta biła od wykrzywionego z wysiłku
człowieka, klęczącego na jedno kolano i dziwnie machającego rękami.
Wraz z ciepłem nadchodziła dziwna niemoc. Niemal tak traszna, że
dreknaer nie mógł ruszyć dłonią. Poczuł sinly ból i dojrzał
strumień światła bijący ze swojej półmaterialnej piersi. Strumień
ten poszerzał się. Wkrótce objął całą postać upiora, czyniąc go
śiwetlistą kulą. Powiał sinly wiatr i postać ducha zaczęła się
rozsypywać. Pojedyncze kawałki, jak ziarnka piasku, odlatywały z
wiatrem. Po chwili po dreknaerze nie było już śladu.

Vixen zachwiał się. Cały zlany byl potem. By pokonać dreknaera
urzył Starszje Magii. Bardzo sinlej magii. Czar ten był niezwykle
wyczerpujący. MAgowi pociemniało przed oczami. Ugryzł się w język,
by nie stracić przytomności. Za mocno. Adrenalina i ból zranionego
organu otrzeźwiły go. Skupił się na zaklęciu. Uleczył rozcięty
język i wzmocnił swoje siły. Bardzo chciało mu się spać. Wstał.
Otrzepał szaty i ruszył przez polanę.

W ciągu nocy przeczesał cały las, jednak nie dostrzegl ladu
bytowania wilkołaka. Doniósł o tym Alirynowi van Garenburg.
Zleceniodawca nie wyglądał na zmartwionego.

- Tym lepiej. - stwierdził. - Czy spotkaliście coś
niepokojącego? - zapytał popijając kulę zwiniętej pajęczyny wodą z
mąką. Uważano, że to łagodzi kaca. Mag uśmiechnął sie drwiąco.

- Tym bardziej sobie zaszkodzicie, niż pomożecie. - powiedział.
- A wracając do waszego pytania, to spotkałem tylko jednego
dreknaera, ale poradzilem sobie z nim. - van Garenburg sprawiał
wrażenie, jakby miał zaraz zemdleć. - Ledwie. - mruknął mag pod
nosem.

- Cóż, hmmm… Ryzyko zawodowe, pani d'Igno. - stwierdził
zleceniodawca. - Zapłacę wam jednak tysiąc denarów., byście nie
czuli się pokrzywdzeni.

- Nie trzeba. Ostatecznie nie wykonałem zlecenia.

- Ale prubowaliście. - Aliryn był uparty. - Nakeży wam się.
Ostatecznie to nie lada wyczyn pokonać dreknaera. Tysiąc denarów to
uczciwa zapłata za narażanie życia. - uśmiechnął się dobrodusznie.
- Nie róbcie sobie wyrzutow. Tysiąc denarów to dla mnie żaden
kłopot, a wam na pewno się przyda.

- Dobrze, skoro taka jest wasza wola… - gdyby wszyscy klienci
byli tacy, Vixen byłby najbogatszym magiem pod słońcem.

Zleceniodawca pozwolil mu także przespać się po straconej nocy.
Pomimo jasnego światła i wydzierających się radośnie ptaków za
oknem, Vixen zasnął bardzo szybko. Ledwie jednak zamknął oczy, jak
mu się zdawało, obudziły go odgłosy żywej rozmowy. Jednym z
mówiacych był van Garenburg, drugim jakaś kobieta. Jak zauważył
mag, zbliżała się ora objadu. Wstał. Bolały go plecy. Bardzo
bolały. Sprubował uśmierzyć ból, jednak jego zdolności medyczne
starczyły jedynie na jego nieznaczne osłabienie. Zaklął
szpetnie.

Po pożegnaniu z gospodarzem, mag ruszył w dalszą drogę. Ruszył
na zachód, ku terenom miejskim. Chciał nabyć nową pelerynę, a i o
pierścieniu zdobytym w Jaskini też chcialby się czegoś dowiedzieć.
Liczył, że znajdzie miasto uniwersyteckie  i kogoś, kto będzie
znał się na rzeczy. Jego plany pokrzyżowała jednak jaskółka, która
usiadla na jego ramieniu. Miala ona do nogi przywiązaną malutka
tubę. Mag zdjął wieczko i wyciągnął zeń rulon pergaminu, który
fizycznie nie mógł zmieścić się w tak małym pojemniku. Pergamin
pieczentowany był godłem Rady Czarodziejów. Jaskółka odleciała.
Vixen złamał pieczęć i zaczął czytać. Wielka Mistrzyni Valvian van
der Rosenberg, przewodnicząca Rady, wzywała goprzed oblicze
Zgromadzenia w siedzibie Rady. Było to niezwykle daleko i wezwanie
musiało oznaczać, że stało się coś niewiarygodnie ważnego.
Oficjalne brzmienie listu oznaczało, że mag nie mógł dyskutować,
zlekceważyć polecenie. Natychmiast zawrócił w odpowiednim
kierunku.










Chapter 8

 


Szczęście odwróciło
się od arcyksięcia. Los uśmiechnął się do Xanika II. W kilku
zwycięskich bitwach pokonał swego przeciwnika. Pogromy, jak je
później nazwano, pod Adengaard, Lever, Gorßt i Gardlir na dlugo
zapadną w pamięć ludu. Po tych pięciu bitwach i jeszcze kilkunastu
mniejszych Xanik II odzyskał prawie wszystkie swoje ziemie. W paru
miejscach przekroczył nawet granice sprzed wojny. Arcyksiążę ze
zgrozą obserwował postępy swego wroga. Ekspansja króla odbywała się
tym wolniej, im więcej ziem zajęto. W pewnym momencie doszło do
sytuacji , w której żaden nie mógł zmienić linii frontu. Pojedyncze
incydenty były na pożądku dziennym, ale nie miały one
znaczenia.

Długo oczekiwany przełom nastąpił dopiero po kilku tygodniach
wzajemnego straszenia się. Wojska arcyksięcia ztarły na miazgę
królewskie oddziały. Nastąpił drugi Pogrom pod Lever. Rycerze
arcyksięcia nie okazali najmniejszej litości walczącym ludziom
Xanika, a wszystkich jeńców stracono. Był wśród nich jeden z
najwybitniejszych generałów króla. Jego osądzono i także stracono.
Oskarżony był o organizacji Rzezi Ledrańskiej (to tam mordowano
rycerzy, ktorym nie udało się oblężenie fortecy Xanika).

Po tym sukcesie linia frontu znów zaczęła się przesuwać wgłąb
kraju Xanika. To sprawiło, że do wojny przyłączyli się teraz
sprzymierzeńcy Zakreiken. Obaj władcy modlili się do tych samych
bogów o dokładnie to samo i obaj wiedzieli, że tylko jeden z nich
zostanie wysłuchany.

Nastały ciężkie czasy. Zarówno dla rycerzy acryksięcia, jak i
oddzialów Xanika. Coraz częściej walki toczone były w deszczu, a
nic nie wskazywało na to, by zawieszenie broni miało nastąpić przed
zimą. Dla wielu oczywiste było, że wygrać musi arcyksiążę. Miał
ogromną przewagę liczebną. W jego szeregach walczyli ludzie,
elfowie, krasnoludy i wiele innych przedstawicieli ras rozumnych. W
armi Xanika walczyli tylko ludzie, gdyż tylko oni posiadali
jakiekolwiek prawa obywatelskie. Wszystko to nie zmieniało jednak
fakty, że Xanik był nieprzewidywalny i potrafił być jak najgorsza
zaraza.

 

///

 

Vixen jechał. Już tylko pół dnia drogi dzieliło go od siedziby
Rady Czarodziejów w Dura'viel. Tereny objęte wojną zostały daleko
na zachodzie. Tu wielu ludzi sprawiało wrażenie, jakby w ogóle nie
wiedzieli o wojnie. Ciężko było nawet zdobyć jakie kolwiek
informacje o tym, co szię działo.

Po drodze dołączali do niego inni magowie i czarodziejki, którzy
otrzymali takie samo wezwanie. Jechali teraz grupą kilkunastu osób.
Ich rozmowy słyszało się nim jeszcze się ich zobaczyło. Byli
niezwykle głośni. Czarodzieje jechali konno, czasem błusnął róg
jednorożca. Natomiast kobiety jechały głównie na jednorożcach i
jedynie czasem wyłowiło się wśród nich jakiegoś konia. Podróżni nie
byli tylko ludźmi. Byli pomiędzy nimi także elfowie, krasnoludy,
czy smokowcy. Ci ostatni budzili największą ciekawoąś wśród ludzi.
Krasnoludy oprócz khaghakär wieźli ze soba topór wetknięty za pas.
Smokowcy preferowali sztylety, a elfowie mieli przez plecy
przewieszony łuk, a u boków kołysały się im kołczany.

Blisko godzinę drogi przed pałacem jeden z krasnoludów
postanowił zabić nudę czymś innym niż tylko ciągłym gadaniem o
niczym. Chciał się popisać. Poprosił dwóch elfów, by strzelili doń
z łuków. Ci, nie bez oporów, zgodzili się.

- Odsuńcie się na dwadzieścia stóp. - poprosił. - Jednocześnie
wystrzelnie do mnie. Nie musicie uprzedzać. Byleby wasze strały
jednocześnie pomknęły w mą brodę. Dobra, jestem gotowy! - staną
trzymając toporek w każdej dłoni. Gdy tylko świsnęły cięciwy,
wystrzelił w górę, machnął szybko toporami, okręcił sie wokół
własnej osi i wylądował zręcznie i dźwięcznie na ziemi. Obok niego
leżały porąbane brzechwy strzał. Rozlełgy się oklaski.

- Dobra, miło, że się podobało, ale muszę wam przypomnieć, że
jeszcze dziś mamy być w Pałacu. Radzę więc się pospieszyć. -
odwzwał się starszy elf. Wszyscy usłuchali go.

Dojeżdżali. Widzieli już z oddali przepiękne ścianu pałacu. Już
niemal oślepiały ich bogate zdobienia. Jednak dopiero z bliska
pdziwiać można było całoksztaut siedziby Rady. Wysoki budynek
przypominający świątynię wsparty był na szczerozłotych kolumnach.
Przynajmniej tak właśnie wyglądały.

W progu powitała ich sama Wialka Mistrzyni. Wszyscy powitali ją
z szacunkiem.

- Cieszę się, że jesteście. - powitała ich ciepło. - Już tylko
na was czekaliśmy. - Valvian van der Rosenberg przewodniczyła
Radzie nieprzerwanie od ponad dwustu lat. I nic nie wskazywalo na
to, by miało sie to zmienić w ciągu najbliższych kilku lat. Jej
pomarszczona twarz nie wyrażala nic. Długie, spiczaste uszy elfa
obwisły i sflaczały.

- Wchodźcie śmiało. - powiedziała. - Zmieścimy się wszyscy. Nim
przejdziemy do rzeczy, wszyscy musicie najeść się i odpocząć.
Niebawem odbędzie się uczta.

W czasi uczty nikt nie mówił wiele. Wszystkim udzielał się
ponury nastrój roztaczany przez członków Rady. Jedynie Wielka
Mistrzyni starała sie nadrabiać miną. Nikt nie miał złudzeń, że
dowiedzą się dziś czegoś miłego i wewsołego.

Gdy uczta dobiegla końca, Mistrzyni wstała. Podziękowała
wszystkim za wspólny posilek i zaprosiła do Sali Obrad Rady. Była
to duża komnata, w której zmieściło się spokojnie prawie pół
tysiąca ludzi. Na codzień jednak zbieralo się tam tylko dwadzieścia
osób. Ustawiono fotele, by wszyscy mogli usiąść. Przed tłum wyszła
Mistrzyni. Miała ponurą miną. Gdy nastała zupełna cisza, przemówiła
stalowym głosem, który dźwięczał w sali:

- Tydzień temu, gdy otrzymaliście wezwania, nie spodziewaliście
się tego, co dziś usłyszycie. Jednak tego, co za chwilę wam powiem,
nie mogli spodziewać się nawet najśmielsi w swych sądach. Otóż dwa
tygodnie temu zginął członek Rady. Smokowiec Loktran zasiadał z
nami od niedawna. Został aresztowany w stolicy Langryd. S adem
Xanika II został skazany na śmierć przez powieszenie za
organizowanie zamachu na życie króla. Jednak jak udalo mi sie
ustalić, został zabity za propagowanie poglądu o równości ludzi i,
przepraszam najmocniej za określenie, nieludzi.

Przez sale przeszedł pomruk niezadowolenia. Zebrani zdawali się
być bardzo poruszeni. W szczególności "nieludzie". Mistrzyni mówiła
dalej.

- To nie wszystko. W związku z ciężką sytuacją polityczną, w
jakiej znalazła sie Rada, Rada postanowiła o przystąpieniu Rady do
wojny.

W sali zapadła cisza. Nikt nic nie mówił. Wszyscy czekali na to,
co powie im dalej. Ona jednak nie spieszyła się. Po chwili
mliczenia wznowiła przemówienie:

- Wy wszyscy zostaniecie przeszkoleni w zakresie specjalizacji,
jaką sami wybierzecie: medyk lub żołnierz, i zostaniecie wysłani do
walki w imię Rady. Rada stanie do wojny razem z żołnierzami
arcyksięcia Eldharta ver Alvyna do walki z Xanikiem II. Pomścimy
naszego przyjaciela Loktrana i wiele istot, które zginęły w podobny
sposób! Będziemy walczyć u boku tego, który szanuje inne rasy.
Nasza chwała wzrośnie i nikt juz nie powie, że czarodzieje są
niepotrzebni. Wielu z was zginie, jednak nigdy nie zostanie
zapomniane. Chwała arcyksięcia! - Valvian van der Rosenberg
zakończyła swoje przemówienie.

- Chwała! Chwała! - podchwycili zgromadzeni. Gdy tylko okrzyki
zamilkły , Wielka Mistrzyni zabrała głos jeszcze raz:

- Wiem, że wielu z was uważa, że to nie jest ich wojna, ich
sprawa, ale śmierć jednego z członków Rady zmusza nas do takich, a
nie innych, działań. Byście mieli poczucie jedności i równości,
członkowie Rady, w tym i ja, wezmą udział w walkach.

Oświadczenie to wywołało wielkie poruszenie wśród zebranych.
Rada Czarodziejów, organ dotychczas całkowicie pozapolityczny,
rusza na wojnę. To niepokoiło Vixena. Czekał na sygnał, że można
się rozejść. Gdy taki nastąpił, ruszył ku drzwiom Sali. Zamyślił
się. Nie od razu zauważył niewielkiego elfa stojącego mu na drodze.
Dopiero, gdy ten dźgnął go palcem w plecy, zwrócił na niego
uwagę.

- O co chodzi? - spytał lekko zdezorientowany.

- Jaką wybieracie profesję? - spytał elf znacząco machając przed
nosem maga piórem i kawałkiem pergaminu. - Wojownik, czy medyk?

- Ach… - stęknął czarownik. - Potrafię calkiem przyswoicie
walczyć, więc chyba zostanę wojownikiem.

- To  musicie za drzwiami udać się w lewo. I musze znać
wasze miano. - elf z pewnością też był magiem, ale widocznie
dopiero się uczył. Był bardzo młody.

- Vixen d'Igno. - miał nadzieję, że będzie mógł już stąd
odejść.

- Ha! - zawołał student. - Potężny, hę?

- Skąd wiecie?

- Tylko wam nadają imiona sugerujące, pochodzenie. - Vixen
jęknął. Jak mógł o tym zapomnieć? Pożegnał elfa i minąwszy drzwi
skręcił w lewą stronę.

 Znalazł się przed wielkimi dębowymi drzwiami ze złotą
klamką. Wielokrotnie bywał w siedzibie Rady, ale jeszcze nigdy nie
przekraczał tych drzwi. Nie miał zielonego pojęcia, czego mógłby
sie spodziewać. Zastukał. Nikt nie otworzył. Nacisnął klamkę, ale
drzwi okazały się zamknięte. Misuał czekać.

Nie czekał długo. A przynajmniej nie był już sam. Po chwili
podszedł do niego starszy czarownik, a po następnej młoda
czarodziejka. To zdziwilo obu mężczyzn. Większość kobiet wybrało
karierę uzdrowicielki. Zaczęli rozmowę. Rozmawiali krotko, ponieważ
w ich kierunku zbliżała się grupa lidzi i nie tylko. Na jej czele
szedł stary elf z długimi siwymi włosami i bródka splecioną w
warkoczyk. Przez jego twarz, po przekątnej, biegła paskudna blizna.
Zaczynała sie przy skroni, ledwo omijała nos, przecinała obie wargi
kończyła się po prawej stronie dolnej szczęki. Jego oczy błyszczały
stalą.

- To Mistrz Thamirys Akdal. Znany jako Tha'dal. - szepnęła
przejęta czarodziejka. Vixen też go poznał. Gdy mijał ich w drodze
do drzwi pokłonili mu się z szacunkiem. Mistrz Thamirys Akdal był
członkiem Rady. Zasłynął swymi czynami w wielu bojach. Mieczem oraz
wszelką inną bronią białą posługiwał się lepiej niż magią, a w tej
dziedzinie niemal nie miał sobie równych. Jeżeli ktokolwiek miał
szkolić magów wojowników, to właśnie on. Swą chwałę zyskał nie
tylko na wojnach, lecz także w turniejach i w pojedynkach, w
których brał udział nim jeszcze Vixen pojawił się na świecie.
Wielokrotnie już pojawiały się informacje o jego śmierci, jednak on
był, jak sam o sobie mówił, jak uparty ork: wykopie sie go
drzwiami, to wlezie oknem, jak okno zamkniesz, to kominem.

Przeciągnął ręką w powietrzu i pchnął drzwi.

- Wchodźcie. - rzucił sucho i przekroczył próg. Kilkaset osób
wkłoczyło się za nim. Sala też była duża, jednak nie tak duża, jak
Sala Obrad. Na ścianach wisiały arrasy przedstawiające historie
Rady i różne sceny mitologiczne. Mebli nie było. Mistrz stanął na
środku i kazał magom stanąć w półkolu przed sobą. Gdy już wykonano
jego polecenie, przemówił:

- Witam, panowie! - nabrał tchu, by kontymuować, ale w tłumie
zabrzmiał głos jedynej czarodziejki.

- I pani!

- Prosze wybaczyć, nie zauważylem. - przeprosił Mistrz,
przewracając oczami. - Wracając do tego, co chcę wam powiedzieć.
Wybraliście profesję wojownika. Trzeba wam wiedzieć, że nie
będziemy używać jedynie magii. Wybaczcie mi moje znudzenie, ale
mówię to już piąty raz z rzędu. Dołożę wszelkich starań, byście
nauczyli się władać, mieczem, toporem, czy czym tam sechcecie na
przyzwoitym poziomie. Wielu z was ma juz pewnie obycie z jakimś
rodzajem broni. Ci z was będą doskonalić swe zdolności. Poznacie
także Magię Zniszczenia oraz pewne, zatwierdzone przez Radę, 
czary Magii Mroku. Będziecie używać magii, o jakiej niektórzy z was
nawet nie slyszli. Po okresie intensywnych szkoleń zostaniecie
wysłani do walki. Wielu z was zginie. Tym usypią piękne kurhaniki,
może ułożą jakąś pieśń, jednak i tak po stu latach nikt nie wspomni
ich imienia. Dlatego musicie przeżyć! Sprubóję przekazać wam
wiedzę, jak uniknąć śmierci nawet wtedy, gdy patrzy wam prosto w
oczy, albo obejmie was swym żelaznym uściskiem. Waszym wyposażeniem
będzie wasza tunika, broń i khaghakär. Zbroi i tarczy nie będziecie
potrzebować, jeśli tylko opanujecie to, czego będę was uczył. Acha.
Wielu z was myślało pewnie, że nie bdziemy się uczyć Magii
Uzdrowień. Będziemy. Pewne urazy wymagają leczenia od razu i
musicie sobie z nimi radzić. - czyjaś ręka wystrzelila w powietrze.
- Tak?

- Mam pytanie, Mistrzu. Czy na ćwiczeniach będziemy poddawani
sytuacjom zagrażającym życiu?

- Niejednokrotnie. - okaleczona twarz Mistrza wykrzywiła się w
paskudnym uśmiechu. Im pozostało jedynie mieć nadzieję, że Mistrz
żartuje.

- Jutro zaczniemy ćwiczenia wraz z innymi. Będzie trochę ciasno,
ale pomieścimy się. Na dziś to wszystko, żeganm panów.

- I panią! - znów odezwała się młoda czarodziejka.

- I panią. - westchnął Tha'dal. Wyciągnął rękę i otworzył drzwi.
Wypuścił uczniów i opuścił salę.

Następnego dnia na dziedzińcu przed Pałacem Rady zebrał się tłum
osób. Wszyscy oni czekali na mistrza Thamirysa, z którym mieli
rozpocząć zajęcia. Ku ogólnemu zdziwieniu kobiet bylo więcej niż
tylko jedna. Gdy mistrzw końcu nadszedł, od razu przeszedł do
rzeczy.

- Podzielcie się na pary. Szczęśliwiec, który zostanie bez
partnera, będzie ćwiczył ze mną. - jego głos aż kipiał szyderstwem.
Polecenie zostalo natychmiast wykonane. Mistrz podchodził kolejno
do każdej pary i wręczał po jednej opasce na oczy i dwóch kijach.
Kiedy po chwili wszyscy mieli już sprzęt, mistrz przystąpił do
wyjaśniania ćwiczenia.

- Jedna z osób zakłada opaskę na oczy i broni sie przed ciosami
drugiej. Na razie chodzi mi jedynie o to, byście umieli odeprzeć
cios przeciwnika, nie widząc go. Nad techniką ciosów i osłon
popracujemy później.

Partnerem Vixena został krasnolud. Ustalili, że to Vixen
pierwszy założy opaskę. Na wypadek, gdyby ktoś postanowił podważyć
zasadność ćwiczenia, Tha'dal wyjaśnił.

- Nie macie widziec ruchów przeciwnika. Macie je czuć! Co wam
da, że widzicie ruchy swego wroga? Na polu bitwy rzuci się na was
trzech, jeśli nie pięciu. Będziecie widzieć jednego, może dwóch. Do
roboty.

Vixen popatrzył na krasnoluda. Był potężnie zbudowany i
uśmiechał się drwiąco. Założył opaskę i staną w pozycji
obronnej.

- Jesteś gotowy, człowieku? - spytał. Zawsze tak mówił. Rasą,
nie imieniem. Chyba że zwracał sie do innego krasnoluda.

- Tak. - powiedział pewnie mag. W następnej chwili otwierał
oczy, leżąc na ziemi z butem krasnoluda przy nosie.

- Obudził się już? - z oddali napłynął suchy, drwiący głos
mistrza Thamirysa.

- Tak, mistrzu. - potwierdził krasnolud. Chwycił Vixena za
biodra i postawił go na nogach.

- To wracajcie do ćwiczeń. - nakazał.

- Mam problem. - zawołał krasnolud.

- Jaki?

- Kij się złamał. - fala śmiechu przelała się nad placem.

- To weź drugi. - w tym momencie Vixen poczuł, że z podbródka
kapnęła mu krew. Poczuł, jak dziwne zimno rolewa mu się po ciele.
Pociemniało mu przed oczami i upadł. Tym razem nie poczuuł smrodu
krasnoludzkiego buta. Pochylał się nad nim Tha'dal. Narzekał.

- Miał tylko lekko uderzać, psia mać. Tym ciosem powaliłbyś
trolla górskiego! Nie miałeś go zabić, a o mały włos tego nie
zrobiłeś! Nie wstawaj! - krzyknął na próbującego się podnieść
czarownika. - Wyleczyłem rozcięcie skóry i góza. Chyba nie pękła ci
czaszka, ale i tak muszę cię przenieść do skrzydła medycznego. A
ty, Menonie - zwrócił się do krasnooluda. - zostałeś tym
szczęśliwym. - w jego głosie zabrzmiała groźba.

Vixen ledwie pamiętał, jak Mistrz go uniósł i zaniósł do
szpitala. Niemal nie slyszał, jak wyjaśnia medykom, co zaszło.
Usłyszał jedynie zapewnienia, że na jutrzejsze zajęcia będzie mógł
sie stawić. Poczuł, jak ktoś zaciska mu nos i wlewa do ust
bezsmakowy eliksir. Połknął i odzyskał siły. Dwujka smokowców 
chwyciła go za ramiona i posadzila na krześle. Podeszła do niego
kobieta w średnim wieku.

- Wiem, co się stało. - stwierdziła. Położyła mu dłoń na czole.
- Posłałam sondę w twoje ciało. Zdaje się, że masz lekkie
wstrząśnienie mózgu. Usunę to jednym prostym czarem. Dziś się nie
przemęczaj, ale jutro wracaj do ćwiczeń.

 Gdy mistrz Tha'dal zwolnił wreszcie uczniów, Vixen
odszukał G'elin'âara. Był bardzo zmęczony i zlany potem. Po
krótkiej rozmowie, obaj stwierdzili, że dodatkowy trening im nie
zaszkodzi. Elf chwycił kij i zamknął oczy. Vixen zaczął zadawać
ciosy, lecz elf blokował wszystkie uderzenia i w końcu przyszła
kolej na zmianę ról. Vixen nie zdołał zablokować pierwszego,
drugiego, trzeciego, anie żadnego ciosu.

- Dam ci pewną radę. Tu nie chodzi o jakiś szósty zmysł. Spraw,
by magia zastąpila ci oczy. Zobaczysz każdy, nawet najmniejszy,
ruch. - powiedział G'elin'âar. Vixen odetchnął głęboko. Uspokoił
drżące dłonie.

- Jestem gotowy. - tym razem także nic nie widział. Czuł jedynie
wibracje energii towarzyszące każdemu przedmiotowi. Najmniejsza ich
zmiana informowała go o zbliżającym się ciosie. Zablokował go
pewnie. Wprawnym ruchem odbił drugi cios. Powrociły instynkty
nabyte podczas długich godzin spędzonych  ze swoim pierwszym
mistrzem, tym, który zabrał go, gdy miał siedem lat. Odbił cios,
przełożył kij pod prawą łopatką, przechwycil nad lewym barkiem i
saltem przeskakując kij elfa, jednocześnie obracając się o sto
osiemdziesiąt stopni wyprowadził cios. Usłyszał krzyk elfa.
Trafił.

Następnego dnia znów stali w parach. Vixen patrzył na
krasnoluda, który mu partnerował. Patrzył na człowieka z
politowaniem. Gdy padła komenda, Vixen zawiązał opaskę na
oczach.

- Jesteś gotowy, człowieku? - w głosie krasnoluda pobrzmiewała
kpina.

- Gotów. - Vixen wyczuł cios krasnoluda. Zasłonił się kijem,
odbijając uderzenie. Odbił kilkanaście następnych fint i
sztychów.

Tha'dal zagwizdał, co było komendą do zmiany. Menon zawiązał
opaskę i stanął w gardzie.

- Jesteś gotowy? - zapytał Vixen. Gdy jego partner potwierdził,
mag przstąpił do ataku. Z bezlitosną precyzją wyprowadzał ciosy, z
których prawie żaden nie został zablokowany. Tym razem to Menon
dostał lanie.










Chapter 9

 


Czas leciał a wojna
trwała. Zbliżała się zima, ale nic nie wskazywało na to, by walki
miały zostać przerwane. Lała się krew. Xanik II zaczynał panikować.
Szybkimi utratami dochodowych ziem zmuszony został do przeniesienia
stolicy do posiadłości oddalonych od linii frontu.

Spadł pierwszy śnieg. Rycerze nie mogli już toczyć bojów, więc
nastało przymusowe zawieszenie broni. Sytuację tę wykorzystali
dyplomaci króla (który miał już dosyć życia w stresie i
niepewności), by podpisać z arcyksięciem wstępne porozumienia.
Nastało kilka miesięcy pokoju.

Gdy nadeszła wiosna, ludzie przekonani byli, że wojna już nie
wróci. Mylili się jednak. Pomimo, że król Xanik podpisał z
arcyksięciem ugodę i wypłacił pierwszą ratę kontrybucji wojennej,
to sam awanturnik rozpoczął działania ponownie. Tylko przez
zaskoczenie zajął kilka zamków i twierdz. Stało się jasne, że wojna
trwać będzie, dopóki jeden z nich nie odniesie zupełnej
porażki.

Zakończyło się także szkolenie magów. Rada złożyła raport o
gotowości armii, a Wielka Mistrzyni podpisała akt przystąpienia do
wojny. Wywołało to falę wielkich emocji wśród wszystkich
czarowników. Valvian van der Rosenberg zwołała Zgromadzenie, 
na którym uroczyście zaprzysięgła każdego maga.

Portal był już gotowy. Jeden po drugim znikali w nim ludzie,
elfowie, krasnoludy. Nastała kolej Vixena. Po miesiącach szkoleń
był o wiele potężniejszy, niż przed przystąpieniem Rady do wojny.
Czul serce szybko bijące w piersi. Przełknął ślinę i wkroczył w
portal. Poczuł się, jakby wszedł pod wodospad. W następnej chwili
stał już na wzgórzu ramię w ramię z innymi magami. U jego boku
kołysał się miecz.

Gdy wszyscy już przeszli, portale zostały zamknięte. Magowie
stanęli w szeregu, a Wielka Mistrzyni rozpoczęła kolejne
przemówienie.

- Magowie! Dziś nastał dzień, który ma szanse zmienić bieg
historii! Dziś, po raz pierwszy stanie do walki armia Rady
Czarodziejów. Do tej pory tak radykalne środki nie były konieczne.
Mam nadzieję, że po walce wrócicie do Pałacu Rady, a nie pójdziecie
dalej. Że wrócicie okryci chwałą. Dziś, w sposób ostateczny,
sprawdzą się wasze umiejętności. - głos jej zadrżał, otarła łzę. -
Mistrzowie przekazali wam całą swoją wiedzę. Wierzę, że dziś
odniesiemy zwycięstwo! - jej przemówienia zawsze były krótkie. Bez
niepotrzebnej propagandy, czy owijania w bawełnę.

Nadeszli rycerze arcyksięcia. Od razu widać było, że dziwi ich
lekki ubiór towarzyszy. Ostatecznie szli do bitwy! Na ich czele
szedł sam Eldhart ver Alvyn.

- Witaj, Wielka Mistrzyni Valvian van der Rosenberg. -
powiedział skłaniając się z szacunku.

- Witaj, arcyksiążę Eldharcie ver Alvyn. - elfka odwzajemniła
ukłon. - O ile moje informacje sią aktualne, wojska Xanika nadejdą
stamtąd. - wskazała rozległą równinę przed nimi.

- Nie mylisz się, pani. - władcy oddalili się od żołnierzy. -
Moi informatorzy donoszą, że przeciwnik czai się gdzieś tam.

W następnym momencie zza horyzontu wyłonił się pas ludzi.

C.D.N.
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